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ryehotlii codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecmych.

liedakcya:
przy aiicy św. Marcina nr. 16. 

Admlnlstracya i Kkspe- 
dyoya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kory era Poanańzkiego.

Kûcznüt XV U.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cezarztwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (tob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach: cena poznańska z doliczeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynoti 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 iea. 
ad wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.
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Ostatnie wiadomości z Francyi.
Główną sprawą, jaka ostatniemi dnia

mi we Francyi zajmowała umysły, było 
śledztwo toczące się przed trybunałem w 
Nîmes przeciw deputowanemu Numa 
Gilly, który czasu swego pomawiał człon
ków komisyi budżetowej o szaclirajstwo i 
brudne speknlacye na wzór otiych wieko
pomnych „przedsiębiorstw“ p. Wilsona.

Depesze urzędowe, które nadeszły z 
Nîmes z przebiegu publicznego śledztwa, 
nie dają jeszcze szczegółowego i zupełnie 
wyrazistego obrazu debaty sądowej. Wi
dać jednak z wszystkiego, że staram) się 
całą niemiłą ową sprawę utrzymać w jak 
najjaśniejszych granicach i skręcić kark 
wszelkim rewelacyom, któreby muiéj lub 
więcej bezpośrednio z debaty wyniknąć 
mogły — a które nie najkorzystniejsze 
światło rzucićby były musiały na postę- 
stępowanie wielu członków parlamentu w 
sprawach pieniężnych.

W ciągu publicznego terminu odczy
tano nasamprzód memorandum p. Numa 
Gilly zawierające rozliczne oskarżenia 
przeciw członkom komisyi bużetowćj o 
współudział w brudnych spekulacyach, 
z wymienieniem imion i nazwisk świad
ków. mogących poprzeć te oskarżenia.

Naczelny prokurator państwa wyklu
czył jednak z materyi śledztwa zbieranie 
dowodu na twierdz nia powyższego me
morandum; wezwał ou p. Gilly — aby 
nie odstępował ani na włos od faktów, 
które stauowią przedmiot debaty sądowej 
— a które tyczą się tylko osoby p. 
Andrieux. Co się tyczy nowych jakichś 
oskarżeń ze strony p. Gilly, to winny 
one ściągać się jedynie tylko do publi
cznego, nie zaś prywatnego życia oskarżo
nych deputowanych.

Adwakat odżałowanego, p. Peyron 
oświadcza, że będzie mógł dostatecznie 
wykazać brudne spekulacye pewnéj liczby 
członków parlamentu — którym kompa
nie wielkich francuskich kolejowych linii 
zupełny żołd musiały wypłacać — w ogóle 
mieli deputowani ci wycisnąć od zarzą
dów liuii kolejowych około 14 milionów 
franków.

'Prezydent trybunału wzywa tu p. 
Peyron, aby się ściśle trzymał przed
miotu. Adwokat obżatowanego wystę
puje więc z nowym argumentem. Rozwo
dzi ou się nad brzydkiemi sprkulacyauii 
giełdowemi, których dopuszczać się mieli 
deputowani z okoliczności publikacyi spra 
wozdania komisyi w sprawie kanału Pa
namy. Członkowie ówczesnego minister
stwa sami ulegają tu podejrzeniu — bo 
nim publikowali sprawozdanie, trzymali 
je między sobą przez cztery dni w ta
jemnicy.

Wobec powyższej rewelacyi p. Peyron 
występuje adwokat paryski, p. Rousseau, 
z oświadczeniem — że przybył w zastęp
stwie ówczesnego ministra p. Baybaut, 
przeciwko któremu glpwüie skierowane 
jest powyższe oskarżenie; pi ócz tego ma 
on polecenie bronienia przeciw tego ro
dzaju bezpodstawnym zaczepkom pp. Rou 
vier, Raynal i innych członków budżeto
wej komisyi.

Teraz wywięznje się prawnicza dysku- 
sya między obu adwokatami — tycząca 
się głównie wiarogodności świadków, 
których cytuje p. Peyron, a których p. 
Rousseau uważa za wielce podejrzanych.

Trybunał wyszedłszy na ustęp i na
radziwszy się co do kwestyi wciągnięcia 
powyższych oskarżeń do materyi śledz
twa, uchwala, że nie należą one do 
przedmiotu i dowód na nie zbieranym nie 
będzie.

Obżałowany p. Gilly, zaręcza teraz, 
że rzucając oskarżenia przeciw' członkom 
komisyi budżetowej ostatecznie nie miał 
bynajmniej "na oku poszczególnie p. An
drieux -- ale w ogóle dwudziestu depu
towanych, w skład jéj wchodzących. Tak 
więe jak teraz sprawa stanęła, nie myśli 
obżałowany jéj prowadzić — nie będzie 
się bronić i pozostawia trybunałowi jéj 
rostrzygnięeie. P. Andrieux powstawszy 
z miejsca zabiera głos, wykazując — że 
jako głównie zaczepiony członek budże
towej komisyi musiał postarać się o wy
toczenie śledztwa przeciw p. Gilly dla 
ratowania własnego honoru ; zaręcza on 
uroczyście, że nigdy najmniejszego udzia
łu nie brał w jakimikolwiek syndykacie, 
bawiącym się w spekulacye akcyami ka
nału Panamy. Polecił prokuratoryi oskar
żenie p, Gilly przeważnie w interesie 
publicznéj opinii ; ponieważ jednak teraz 
z toku publicznego śledztwa mógł się

przekonać — że jakikolwiekbądź wyrok 
zapadnie, nie przyniesie mu spodziewa
nego zadośćuczynienia, przeto woli mówca 
zupełnie cofnąć swą skargę.

Wskutek powyższego stanowczego 
oświadczenia p. Andrieux, trybunał wy
głasza wyrok uwalniający p. Gilly od 
zarzutów, zawartych w oskarżeniu pro
kuratoryi.

Tak więc publiczne śledztwo nadspo
dziewanie szybko zakończonem zostało 
w skutek cofnięcia skargi przez p. An
drieux który nie mógł co prawda inaezéj 
postąpić, ol chwili, kiedy p. Gilly oświul 
czyi — że. zarzutów swych bynajmniej 
przeciw niemu nie skierował.

P. Gilly ze swéj strony znów do kroku 
tego spowodowany został postawą i uchwa
łami trybunału,,wykluczającego z materyi 
śledztwa wszelkie sprawy i fakta, nie 
tyczące się wprost osoby p. Andrieux.

Trybunał w Nîmes co uajmniéj niepo
litycznie bardzo tu sobie postąpił. To lóż 
większość paryzki h gazet zwie, śledztwo 
sobotnie źle odegraną sądowniczą farsą. 
Prasa francuzka kładzie . słusznie, nacisk 
na to, że tego rodzaju gwałtowne tłu
mienie debat sądowych właśnie tylko naj
niekorzystniejsze skutki dla członków ko 
misyi i parlamentu sprowadzić musi — 
bo wycieczki, podejrzenia i oskarżenia 
przeciw nim miotane nie tylko nie przy
cichną — ule przeciwnie, zyskują jeszcze 
na sile.

Tyle o głośnej sprawie śledztwa prze
ciw p. Gilly.

Sobotnie urzędowe depesze z Paryża 
zapisują wystąpienie członka francuskiej 
Izby deputowanych, p. Köchln, który' 
oświadczył ministrowi spraw zewnętrz
nych — że zażąda wkrótce od rządu 
objaśnień odnośnie do położeniir rzeczy 
w Zanzybarze. P. Goblet poprosił mów
cę, aby' powstrzymał się jeszcze z inter
pelacją, ponieważ rokowania z mocar
stwami w sprawie téj nie są jeszcze u- 
końezone.

Prezydent rzeczypospolitêj, p. Carnot, 
w sobotę podpisał dekret tyczący się u- 
tworzenia liuii parowców między Fran
cją a wybrzeżami zacholniemi Afryki. 
Parowce te wypływać będą z Hawru i 
Marsylii.

Ambasador p. Herbette wczoraj po
wróci! z Paryża na stanowisko swe przy 
dworze berlińskim.

Paryska „Presse“ donosi, że eksjeiie- 
ral Boulanger nie poda się w departa
mencie Var na kandydata do parlamentu.

dance“ omawiając doniesienie „Timesa“ 
co do rewizyi na belgijskim parowcu 
„Brabo“ zauważa, że krajowcy z Zanzy
baru werbowani przez rząd państwa 
Congo, idą tauidotąd na mocy samo
wolnych kontraktów, kontrasyguowauych 
przez francuskiego konsula w Zanzy
barze.

Kopenhaga, 17 listopada. Książę 
Henryk pi uski wyjechał tu ztąd dziś przed 
południem.

Kopenhaga, 17 listopada. Dziś od
była się w obecności pary królewskiej 
uroczystość w gmachu uniwersyteckim z 
okazyi jubileuszu królewskiego. Mowę 
okolicznościową wygłosił rektor uniwersy
tetu. prof. Svarliug.

Rzym, 17 lstopada. W parlamen
cie włoskim obradowano w dalszym ciągu 
nad projektem ustawy o publiczućm bez
pieczeństwie. Wielu mówców przema
wiało za zatrzymaniem nadzoru policyj
nego nad włóczęgami i przestępcami. Pan 
Crispi przemawiał za zatrzymaniem tój 
t. z. „ammonizione“ i żąda, aby Izba 
dokładnie obradowała nad kierunkiem 
gabinetu, dla przekonania się. czy pozo- 
staje z nim w harmonii. Rząd szanuje 
wolność obywatelską, ale żąda i szacunku 
dla praw.

Co do zewnętrznej polityki, rząd ni
kogo nie myśli wyzywać, ale będzie 
umiał dbać o zachowanie narodowej go
dności. Nikt nie poważy się bezkarnie 
wprost lab niewprost Włoch obrażać, lub 
uważać je jako niżój stojące od innych 
narodów. (Poklaski). Głosowano nastę
pnie nad kwestyą owego policyjnego uad- 
zoju, a 124 głosami przeciw 38 oddalono 
wniosek o zniesienie go. Ponieważ je
dnak Izba dla niekompletności nie była 
kompetentną, przeto raz jeszcze w spra
wie tej będzie glosować.

Senat w tajuóin głosowaniu 101 prze
ciw 33 głosom zatwierdził nową ustawę 
karną.

Bukareszt, 17 listopada. Jenerał 
Floresko, konserwatysta, mianowany zo
stał prezydentem senatu

„Tou stan umysłów ma pewuą donio
słość, czy to zwrócimy uwagę ua sprawę 
Kościoła wschodniego, czy rozważymy 
położenie Kościoła w Polsce, czy wre
szcie zastanowimy się nad miejscem, ja
kie Papiestwo zajmuje w ogólnym ruchu 
spraw międzynarodówek.

„Z całego tego szeregu faktów wy
nika jak najwyraźniej interes wyższego 
rzędu, który nakazuje Rosyi zapewnić 
Watykauowi i Kościołowi rękojmie po
jednawczego usposobienia, aby dokonać 
dzieła pokoju, którego oddziaływanie na 
ogólno kwestye europejskie nie mogłoby 
podlegać najmniejszej wątpliwości. Znaj
dujemy się obecnie w jednej z tych sy- 
tuiiOżi, W któićj wszystkie interesa są 
solid nu.; i równoważą się wzajemnie,

„Ale na cóż tracić stów wiele niepo
trzebnie ? Wszystkie f akta międzyna
rodowe, stanowisko prasy europejskiej 
znaczą drogę, po którój postępując dojść 
można do uprawuionego i szczęśliwego 
celu“.

Czy „Moniter de Roma“ się nie ludzi 
i nie patrzy przez zbyt różowe szklą 
npat tego optymizmu na stósuuki rosyjskie? 
Na nas, którzyśmy poznali chytre intrygi 
moskiewskie, ten entuzjazm watykańsko- 
rosyjski wywiera nieco przykre wrażenie, 
i trudno nam jakoś uwierzyć, aby owa 
sławiona przez „Moniteura“ skłonność do 
zgody ze strony Rosyi miała być szczerą. 
Na to jeszcze za wcześnie !

Aleć nie przesądzamy !

klasie 12 głosami przeciwko żydowi Leo
poldowi, któryby miał w takim razie 11 
głosów. Wybór powtórny przeważył na 
stronę żyda, którego wybrano 15 głosami 
przeciwko 12 glosom polskim.

Smutna to rzecz, że w Rogowie zna
lazł się wyborca Polak, i to jeszcze w II 
klasie, który rzeczy publiczne mieszając 
z prywatuemi, nie wahał się urazy oso
bistej przenieść ua publiczne pole, szko
dząc w ten sposób sprawie ogółu. Śmie
szne przy t6m są powody, które powodują 
tego rodzaju krótkowidzami. Uważają oni 
urząd wyborcy (walmana) za wielki jakiś 
zaszczyt, którego zewiszczą swym przeci
wnikom, podczas gdy mandat wyborczy 
ji-st raczej obowiązkiem uciążliwym, o tyle 
zaszczytnym, że powierzamy go jedynie 
ludziom, do których mamy zaufanie, i któ
rzy nam dają pewną rękojmią, że się go
dnie wywiążą z przyjętego ua się zobo
wiązania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

T e 1 e g i a m. v-
jüonachinm, 18 listopada. Dziś po 

południu odby ł się tu uroczysty pogrzeb 
księcia Maksymiliana bawarskiego. Przed 
sześciokonuym karawanem postępowali: 
Arcybiskup monachijski, cesarz austryacki 
Franciszek Józef, książę rejent bawarski, 
dalćj liczny poczet książąt jako i umyślni 
posłowie zagranicznych dworów.

Londyn, 18 listopada. Biuro Reu
tera donosi wczoraj ze Zanzybaru, że 
angielski naczelny konsul wydał prukla- 
macyą, zakazującą surowo tamtejszym 
Augl kom wszelkich ugód z właścicielami 
niewolników, jako tóż nabywania i za
trudniania niewolników.

Peszt, 17 listopada. W sejmie wę
gierskim obradowano wczoraj nad znie
sieniem regaliów i podatków wyszynko
wych. Dep. Polonyi żąda odroczenia 
dyskusji dla przedłożenia dat statysty
cznych. Dep. lir. Appouyi żąda zatwier
dzenia natychmiastowego ustaw. Prezy
dent ministrów p. Tisza również przema
wia za ich zredagowaniem, ponieważ z 
jeduéj strony trzeba wreszcie usunąć re
sztą zabytków z czasów feodainych — 
z drugiej zaś strouy dla lepszego zużyt
kowania pośrednich podatków. Jeneral- 
na debata w dniu 19 b. m. będzie pro
wadzoną.

Peszt, 18 listopada. Komisja kra
jowej obrony po długiej debacie zatwier
dziła w zasadzie paragrafy taczące się. 
obostrzenia służby jednorocznych ocho
tników.

Petersburg, 18 listopada. Minister 
komunikacyi. admirał Possiet, na wnio
sek swój otrzymał dymisyą, i zamiano
wany został członkiem rady państwa.

Bruksela, 17 listopada. Petersbur
ska korespondeneya „Norda“ przeczy po
głoskom o zawarciu nowéj rosyjskiéj po
życzki. Chodzi tu o operacją fiuausową 
prywatnéj natury, tyczącą się emisyi 
akcyi liuii kolei poludniowo-zaebodniéj.

lirukscla, 18 listopada. „Indepeu-

Watykan a liosya.

Petersburski dziennik „Now. Wremia“ 
ogłosił był niedawno temu artykł, w któ
rym radził rządowi rosyjskiemu, aby się 
okazał pojednawczym w układach swych 
z Watykanem, ponieważ Rosya ze wzglę
dów politycznych potrzebuje jakiegośkol- 
wiek modus vivendi z Papieżem. Otóż 
obecnie telegrafują z Petersburga o oso
bnym komunikacie urzędowym, w którym 
znajdujemy oświadczenie, że ów artykuł 
„Now. Wrem.“ przeistacza charakter u- 
kładów, toczących się obecnie pomiędzy 
Rosyą a Watykanem. Pan Izwolski — 
dodaje wspomniany komunikat — ma po
lecenie traktowania jedynie i wyłącznie 
o spawach religijnych, uiezatwionycb do
tąd pomiędzy Rosyą a Kuryą rzymską, 
a nie o zbliżenie się polityczne stron 
obydwóch.

Ten półurzędowy komunikat spowodo
wał organ papiezki, „Moniteura de 
Rome“, do ponownego wystąpienia w tój 
sprawie (układów między Rosyą a Wa
tykanem). Wiadomość powyższa, zda
niem jego, nadeszła właśnie w samą porę.

„Prasa europejska — pisze „Moni
teur de Rome“ — poświęca bardzo pilną 
uwragę tym układom, mającym charakter 
nie tylko religijny, lecz międzynarodowy, 
których następstwa polityczne same biją 
w oczy bezstronnego widza. Nie da się 
zaprzeczyć, że kwestya ta uczyniła zna
czne postępy od kilku tygodni. Zazna
czyliśmy już tę ewolucją w prasie za
chodniej; dziś winniśmy stwierdzić sta
nowisko mniej rezewowaue dzienników ro
syjskich, nawet urzędowych i panslawi- 
st.ycznych. Przed rokiem zaledwie tak 
„Nord“‘ jak „Journal de St. Pćters- 
bourg“ ubiegały się jeszcze w demento
waniu więcój lub mniej dokładuych wia
domości o misyi p. Izwolskiego. Co się 
zaś tyczy organów słowianofilskich i pan- 
slawistycznych, to te występowały bez
względnie przeciwko wszelkiej idei, prze
ciwko wszelkiej możliwości jakiegokol
wiek porozumienia ze Stolicą św.

„Dziś doszliśmy do tego, że „Nowoje 
Wremia“ życzy sobie tego porozumienia 
i zgody jak najgoręcej, a to ze wzglę
dów, nad któremi -nie chcemy dyskuto- 
Wiić.Równocześnie publikuje rząd komunika 
prostujący wprawdzie wywody „N. Wr.“ 
lecz wyrażający to samo pragnienie po, 
rozumienia zasadniczego, i — miejmy na- 
ozieję — trwałego.

Z okręgu wyborczego
ffloiilnich-^irowiecko-żBióskieio.

I. Powiat żniński.
(Ciąg dalszy).

Obu-ód prawyborczy Koldrąb w obwodzie 
komisarshim Janowiec.

Obwód ten obejmuje wsi i osad 18, i
nie jest zaokrąglony. Tak n. p. Miui- 
szewo jest bliżej położone Gącza, aniżeli 
Kołdrąbia, Wiewiórczyn bliżej Rogowa, 
Ośno bliżAj Gącza. Mieszkańców 1680. 
Uprawnionych do głosowania w I 3, II 
13, III 251; głosowało w I 3, II 13, 
146 Wybrani: Kowalski, dziedzic Sar
binowa, ks. Sypniewski, proboszcz z Kol- 
drąbia, Jahns z Ośna, Schlieper z Kol- 
drąbia, Seherr Thoss, Sommerfeld z Wie- 
wdórczyna. (2 pierwsi Polacy, czterój 
ostatni Niemcy).
Obwód prawyborczy Sielec w obwodzie ko- 

misarskim Żnin.
Obwód ten obejmuje wsi i osad 9, 

mieszkańców liczy 1692. Uprawnionych 
do glosowania było w I 2 (obaj Polacy), 
w II 11 (wszyscy Polacy), w III 286 
(pomiędzy nimi 9 Miemców). Z 224 obe
cnych prawyborców III klasy glosowało 
223 na Polaka, jeden tylko głos oddany 
był na Niemca. Z obecnych samych Po
laków II klasy wszyscy głosowali na 
Polaka. Tak samo oddali dwaj Polacy 
w klasie I głos swój Polakowi. Wybrano 
zatóm sześciu wyborców Polaków: w I 
kl. Stanisława Moszczeńskiego, właściciela 
dóbr rycerskich z Srebrnój góry ; Leona 
Guttngo. właściciela dóbr rycerskich z 
Piotrkowic; w II klasie ; ks. Wł. Ch&ti- 
pę. proboszcza z Srebrnej góry, Jana 
Kubasiaka, gospodarza z Sn lea, w III 
kl. ks. J. Delereta, proboszcza z Juńce- 
wa i Michała Mnichowskiego, gospodarza 
z Juńcewa.

Obwód prawyborczy Rogowo (miasto) 
w obwodzie komisarskim Rogowo. 
Obwód ten obejmuje wsi i osad 6 

i jest dosyć zaokrąglony. Mieszkańców’ 
1606. Uprawnionych do głosowania było 
w I klasie 7, w II 30, w III 220. Gło
sowało w I klasie 6, w II 29. (przy wy
borze powtórnym 27), w lii 167. Wy
brani : w I klasie Julius Lewin (5 glo
sami) żyd z Rogowa, Hermann Hase, 
kupiec żydowski z Rogowa 4 głosami; 
w II klasie König, burmistrz z Rogowa 
18 glosami, Leopold Jacob, żvd kupiec 
15 glos.; w III klasie ks. Śmigielski, 
pleban Rogowski 142 glos., Ignacy Ko
liński, gospodarz z Cotunia 142 glos. 
(Pierwsi 4 Niemcy, dwaj ostatni Polacy).

Niemieccy wyborcy III klasy oddali 
na swoich tylko 25 głosów i w ogóle spi
sali się bardzo słabo. Wyborcy w II kl. 
oddali za pierwszym głosowaniem 29 gł. 
König, burmistrz otrzymał 18, pastor 7, 
Leonpold Jakob 12. Grajek, Polak 11, 
Lemański, Polak 10. Gdyby jeden polski 
glos z osobistej urazy nie był padł na 
żyda Leopolda Jakoba (1), wtedy prze
szedłby był jeden wyborca Polak w II

W sprawie protestanckich
seminaryów duchownych.

W dziwnój sprzeczności z rzekomą 
wyższością protestanckiego kościoła stoi 
wiele jego kroków, zmierzających do na
śladowania uiektórye.h iustytucyi r,J5°" 
śeiola katolickiego. Wiadomo przecież 
ogólnie, iż dyakouiski protetauckie, oraz t. 
zw. „Brucder d. Ranhen Hauses“ są imi- 
tacyą zakonów katolickich, odmienuą od 
pierwowzoru swego jedynie wielką luźno- 
ścią reguły. Dzisiaj starają się prote
stanci inne jeszcze instytucje katolickie 
u siebie zaprowadzić, a mianowicie in
stytucje przeznaczone do kształcenia 
młodych duchownych. W prawowiernym 
obozie protestanckim pojawiało się w osta
tnim czasie ustawiczne żądanie, ażeby 
urządzono dla młodych duchownych pro
testanckich seminarya duchowne i tiHka- 
ryaty, dwie instytucye istniejące w Ko
ściele katolickim już od dawna.

Żądanie to jest i dla nas poniekąd 
ważuóm, ponieważ nastręcza nam mhżli- 
wość kilku porównań, które stśńOwić 
mogą dobrą odpowiedź na pretensje i 
wywody pruskich „kulturkaempferów.“ 
Podczas walki kulturnej żądano bogiem 
z ich strouy zniesienia katolickich semi
naryów duchownych, twierdząc, iż.najle
pszą dla księży katolickich szkołą są uni
wersytety, które wychwalano równocze
śnie pod niebiosa.

Nawet ostatnia kośeielno - polityczna 
nowela sławi uniwersytety państwowe 
jako wzór dla dyecezyaluych seminaryów 
duchownych. Sądzićby więc należało, iż 
uniwersytety odpowiadają w pierwśzój 
linii potrzebom kościoła protestanckiego. 
Tak atoli nie jest. Od dawna już poja
wiają się w kołach protestanckich skargi 
ua niedostateczność teologicznego wy
kształcenia, udzielanego po uniwersyte
tach. Protestancki synod generalny kil
kakrotnie już żądał, ażeby założono wię- 
cój protestanckich seminaryów duchownych 
na wzór istniejących dotąd w Witten- 
berdze i w Berlinie, w którychby młodzi 
teolodzy nabyte na uniwersytecie wy
kształcenie' rozszerzyć i uzupełnić mogli. 
Te protestanckie skargi i żądania są po
niekąd najlepszym dowodem, że i dla ka
tolików są seminarya duchowne uiezbę- 
duemi; jeżeli bowiem nawet protestanccy 
teolodzy niedostateczne z studyów uni
wersyteckich odnoszą korzyści, to cóż do
piero katoliccy, zwłaszcza, że rząd ob
chodzi się z fakultetami teologii katoli
ckiej po macoszemu. Skargi te uchodzić 
także mogą za otwarte potępienie anty
katolickich zapaleńców, którzy podczas 
walki kulturnej żądali zniesienia katoli
ckich seminaryów duchownych.

Założenia protestanckich seminaryów 
duchownych żądają atoli wyłącznie tylko 
ściśle prawowierne żywioły, reprezento
wane w prasie przez organa tego ro
dzaju jak „Kreuz Ztg.“, „Reichsbote“ 
i inne, podczas gdy liberalny obóz prote
stancki, mianowicie głośoy ów „Protes- 
tanteuverein“, o seminaryach duchownych 
ani słyszeć nie chce. Powód rozdwoje
nia tego nie trudny do odgadnięcia. Oto 
liberalni protestanci obawiają się, iż 
kształceni po uniwersytetach przez libe
ralnych profesorów teolodzy protestanccy 
powróciliby w seminaryach do zasad 
prawowiernych. Wskutek tego z całą 
silą przeciwko zakładaniu protestanckich 
seminaryów duchownych powstają.

Żądanie prawowiernego obozu prote
stanckiego znalazło atoli uznanie ze stro
ny rządu, który nader znaczną sumę na



założenie semiuaryów duchownych wy
znaczył, Ta okoliczność rzuca zarazem 
jaskrawe światło na rzekome równo
uprawnienie obu wyznań w monarchii 
pruskiéj. Podczas bowiem, gdy rząd 
hojną ręką obbarza ihstytucye protestan
ckie, dotąd jeszcze nie zezwolił na otwar
cie katolickiego ‘seminaryum duchownego 
w Poznaniu. Ciekawa rzecz, co na to 
powie frakcya centrum, która spodziewa
jąc się, iż zezwolenie na otwarcie semi- 
naryum duchownego w Poznaniu wkrótce 
nastąpi, głosowała w swoim czasie za 
przyjęciem klauzuli, która z pośród 
wszystkich dyecezyi monarchii pruskiéj 
wyróżniała dyecezye gnieźnieńską i po 
znańską.

Spodziewamy się, iż podczas najbliż- 
széj sesyi sejmowéj centrum tój piekącój 
sprawy nie popuści i postara się o to, 
ażeby upoéledzonéj pod każdym wzglę
dem dyecezyi naszej przywrócono przy- 
najmniéj semiuaryuin duchowne.

Wracając do sprawy protestanckich 
seminaryów duchownych, przyznać mu- 
simy zupełną słuszność konserwatywnéj 
„Kreuz Ztg.“, która żąda, ażeby przy 
obsadzaniu katedr nauczycielskich oraz 
przy urządzeniu całego seminaryum de
cydowało zdanie protestanckiéj władzy 
koécielnéj. Jeżeli atoli prawo decyzyi 
rzeczywiście władzy téj przyznauém zosta
nie, to Spodziewać się należy, iż tą samą 
miarą traktować będzie rząd i sprawę 
seminaryum poznańskiego, i nie będzie sta
wiał Najprzew. Arcybiskupowi naszemu 
warunków, na jakie tenże nigdy przystać 
nie może. Daléj żąda „Kreuz Ztg.“, 
ażeby młodych teologów protestanckich 
zatrudniono także w zawodzie nauczy
cielskim i to nie tylko w nauce religii.
I to żądanie jest poniekąd słusznem, 
przypomina nam atoli smutny ów fakt, 
iż'dotąd jeszcze są setki kapłanów katoli
ckich wykluczonych nawet od udzielania 
nauki religii św. w szkołach, podczas gdy 
pastorowie protestanccy wszędzie dzierżą 
nadzór nad szkołą. Wszystko to świad
czy wymownie, jakiego rodzaju jest ono 
uprawnienie wyznaniowe, sławione usta
wicznie przez organa protestancko-libe- 
ralne. Dla protestantów wszystko stoi 
otworem, podczas gdy Kościół katolicki 
walczyć dotąd musi o najniezbędniejsze 
swoje prawa. To tóż tłómaczy nam, dla 
czego konserwatywna „Kreuz Ztg.“ jest 
z położenia rzeczy zadowoloną i oświad 
czyła s ę przeciwko wnioskowi posła 
Windthorsta.

Szłofa lądowa a Kościół w Aosłryi
i trzy najnowsze wnioski szkolne.

(Ciąg dalszy.)
Różnica między obowiązującą ustawą 

z 14 maja 1869 a wnioskiem Liechten- 
steina jest w zasadniczéj kwestyi ta, że 
według wniosku Kościoł, względnie sto
warzyszenie religijne, skutkiem wycho
wawczego zadania szkoły ludowej, które 
jest silnie uwydatnione i to na podstawie 
wyznania dzieci, ma wspólny z państwem 
nadzór nad całą szkołą (Alt. I, § 6). 
Przytém nie jest we wniosku pominięty 
trzeci ważny czynnik wychowania szkól- 
nego, to jest rodzina. Wniosek żąda, by 
szkoła ludowa współdziałała z rodziną i 
ją zastępowała (§ 1), ustawa obowiązują 
ca o tóm nie mówi; wniosek żąda daléj, 
bj wychowywała dzieci zgodnie z prze
pisami ich religii (§ 1) i w tym celu na
uczyciel ma być tego samego wyznania, 
co dzieci (§ 8), ustawa o tém nie wspo
mina a tylko żąda dodatkowo, by kiero
wnik szkoły wyznawał tę religią, jaką 
wyznaje większość dzieci w szkole. ’)

’) Cfr.: g 48 w ustawie z dnia 2 maja 1883 
roi u al. 2.

Okrom tego wniosek żąda, by nauczyciel 
mający kwalifikacyą do nauczania religii 
catolickiej posiadał „missionem canoni- 
cam“ a tern samem stoi na zasadzie, że 
;a „missio“ może być dla słusznych przy
czyn przez władzę kościelną cofniętą (§ 8), 
ustawa zaś o tern nie mówi. Wniosek 
ogranicza naukę w szkole ludowej do 
niezbędnych wiadomości dla życia (§§ 1 
i 3), ustawa (§ 1) żąda, by szkoła ludo
wa dała podstawę dla dalszego kształce
nia się dzieci. Wniosek przyjmuje dwa 
oddziały szkół ludowych : pierwszy z nich 
nazywa szkołą elementarną, żąda tóż, 
żeby czas nauki w nim trwał przez lat 6 
(§ 3), podczas gdy ustawa ogólnie mówi 
o obowiązku uczęszczania do szkoły mię
dzy 6 a 14 rokiem życia (§ 21). Wnio
sek, okrom szkoły uzupełniającej i wy
działowej, zalicza do drugiego oddziała 
szkoły ludowej szkoły fachowe rolniczą 
i przemysłową i oddaje je pod nadzór 
tych władz, które są przełożone nad 
szkołą ludową (§ 3), ustawa zaś o tóm 
nie mówi. Państwu zastrzega wniosek 
najwyższe kierownictwo i nadzór nad 
systemem wychowania i nauczania (§ 7), 
podobnie jak obowiązująca ustawa, opiera 
się tóż podobnie jak ustawa na zasadzie, 
że prywatne szkoły ludowe mogą zastą
pić szkolę publiczną, ale jest bardziój 
autonomiczny przez to, że ułożenie prze
pisów o nich zastrzega ustawodawstwu 
krajowemu, podczas gdy ustawa państwo
wa sama te przepisy wydała (§§ 68—73). 
Zarazem zapewniając zupełną równość 
szkołom prywatnym z publicznemi (§ 2) 
gruntuje się na czysto liberalnej zasadzie 
wolnego nauczania i występuje tóm samóm 
przeciw monopolizowaniu nauki i wycho
waniu przez państwo. Cechę swą auto
nomiczną objawia i przez to, że pozosta
wia wydanie ustaw co do uregulowania 
stosunków międzywyznaniowych szkoły, 
co do zakładania, urządzania, kierowni
ctwa i nadzoru szkół ludowych, co do 
uregulowania planów nauki i stosunków 
prawnych osób stanu nauczycielskiego 
w znacznej części ustawodawstwu krajo
wemu, podczas gdy ustawa zbudowana na 
zasadzie centralizacyi wiele z tych rzeczy 
sama orzekła (§§ 11—15, 17—19, 26- 67) 
lub przyznała ich orzeczenie kompeteucyi 
ministerstwa W. i 0. (§§ 4, 7, 8, 9).

Wniosek atoli ma też i pewne braki, 
które wszystkie redukują się do jednego, 
mianowicie że nie domaga się konsekwen
tnego przeprowadzenia szkół wyznanio
wych.

W § 2 art. I przypuszcza możliwość 
szkół publicznych i prywatnych i dodaje, 
że publiczne szkoły są dla każdego do
stępne, a zatóm dzieci i różnych wyznań 
mogą do nich uczęszczać. W takim ra
zie atoli przestają szkoły publiczne być 
szkołami wyznaniowemi, gdyż ze względu 
na równouprawnienie wyznań, nie można 
jednemu wyznaniu dawać przewagi nad 
innemi, a zatem wniosek we wszystkich 
szkołach publicznych nie osiągnie tego, co 
zamierza.

Niekonsekwentnym natenczas wyda 
się i § 6 art. I, który współudział nad 
całą szkołą oddaje Kościołowi, względnie 
Stowarzyszeniu religijnemu, każdy bowiem 
zapyta, który Kościół ma mieć nadzór 
nad szkołą publiczną, jeżeli jest ona 
wspólną dla wszystkich wyznań ? Zdowu 
wypadałoby przyjąć, że wszystkie wy
znania, które mają swych członków wśród 
dzieci tój szkoły, mają wykonywać ten 
nadzór, a to jest przecież niemożebne w 
praktyce, zrodziłoby bowiem tylko kon- 
fuzyą.

Nareszcie zachodzi największa tru
dność w tóm, jak należy interpretować, 
a następnie przeprowadzić § 8 art. I 
wniosku, opiewający, że posady nauczy
cielskie w szkołach ludowych i sernina- 
ryach nauczycielskich są dostępne dla 
wszystkich austryackich obywateli, o ile

ich wyznanie religijne zgadza się z wy
znaniem uczniów, jeżeli szkoły publiczne 
są dostępne dla uczniów różnych wyznań? 
Chyba w szkołach publicznych nauczyciel 
musiałby mieć kilka wyznań w zanadrzu 
na zawołanie. Każdy przeto widzi, że 
jeżeli mają być szkoły wyznaniowe, nie 
mogą one być dostępne dla uczniów ró
żnych wyznań.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencye.

Lwów, 15 listopada.
(Ankieta propinacyjna. — Drugi zjazd prawni
ków. — Kurenda Arcybiskupa Sembratowicza.

Audyencya Rusinów u namiestnika.)
(a) Przez poniedziałek i wtorek obra

dowała w Wydziale krajowym ankieta 
propinacyjna zaproszona przez Wydział 
krajowy z polecenia sejmu i odroczyła się 
do soboty. Obecui by li: członek Wy
działu kraj. dr. Wereszczyński, jako prze
wodniczący, pp. radzea dworu Heilig, 
radzci dworu Karasiński, prof. dr. Piłat, 
poseł hr. Rey, zast. członka Wydziału 
kraj. dr. Romer i poseł dr. T. Skalko- 
wski. Obowiązki sekretarza pełnił dr. 
Witold Lewicki. — Podczas posiedzeń 
swych rozpatrzyła ankieta wszystkie do
tychczas przedłożone projekty wykupna 
lub przeniesienia prawa propinacyi i za
stanawiała się nad dwoma poleceniami 
sejmu, dotyczącemi sprawiedliwego wyna
grodzi nia uprawnionych i zabezpiecze
nia funduszu krajowego przed wszelkióm 
angażowaniem finansowóm. Członkom
ankiety rozdano obszerny memoryał wy
pracowany z polecenia Wydziału krajo
wego przez dr. Witolda Lewickiego; 
memoryał ten służył za podstawę obrad. 
W nim porównał autor wszystkie pro
jekty, wykazał, w jakim stopniu każdy 
z nich przynosi pożytek właścicielom 
prawa propinacyjnego i jakie także każdy 
z nich nakłada ryzyko na fundusz krajo
wy. Obrady ankiety nie doprowadziły 
dotąd jeszcze do żadnego pozytywnego 
rezultatu. Wyłoniły się nawet zdania tak 
sprzeczne, że budzi się wątpliwość, czy 
w ogóle ankieta zdoła jakieś zdecydowa
ne w sprawie propinacyjnój zająć stano
wisko. Taki obrót sprawy byłby z tego 
względu niekorzystnym, że chwiejuośó 
ankiety mogłaby wpłynąć na przedłoże
nie, które Wydział krajowy ma obowią
zek przedłożyć sejmowi na jego sesyą 
styczniową.

Na pierwszym zjedzie prawników i 
ekonomistów polskich w Krakowie uchwa
lono, że następny zjazd ma się odbyć we 
Lwowie, w r, 1889. Wykonując powyż
szą uchwałę, Towarzystwo prawnicze we 
Lwowie wybrałe ze swego grona komisyą, 
którój zleciło zajęcie się czynnościami 
przygotowawcżenii. Komitet zaś wywią
zując się z mandatu, zwołuje posiedzenie 
na dzień 20 b. m., t. j. we wtorek, o 
godzinie 6 wieczorem, w lokalu Towarzy
stwa, przy ulicy Karóla Ludwika, pod 
1. 3, II piętro, a to w celu wyboru obszer
niejszego komitetu.

Najprzewielebniejszy ks. Metropolita 
Sembratowicz wydał do duchowieństwa 
swój metropolii kurendę, objaśniającą do
niosłe znaczenie dla ludów monarchii ju
bileusz 40 letnich rządów cesarza Fran
ciszka Józefa. Jednocześnie gazeta cer
kiewna „Duszpaslyr1, ogłasza artykuł 
jubileuszowy, wzywają-y wiernych metro
polii lwowskiej do składek na humani
tarną fundacyą Imienia Cesarza Fran
ciszka Józefa I.

W piątek przyjmował namiestnik hr. 
Badeni drugą deputacyą Rusinów i to 
deputacyą „Naroduego domu,“ Stauro- 
pigii, halicko-ruskiój Maticy, Redy iu- 
skiój i Towarzystwa Kaczkowskiego. 
Przewodniczył deputacyom prezes Naro- 
dnego domu, ks. prof. Delkiewicz, wi-

tając nowego namiestnika. Namiestnik 
ze względu na treść przemówienia, no
szącego jedynie gznamię powitania, nic 
nie odpowiedział, — tylko kazał sobie 
przedstawić poszczególnych członków. 
Wspomniał pomiędzy innemi, że temi 
dniami już byli u niego przedstawiciele 
niektórych stowarzyszeń ruskich i dziwił 
się, dla czego wszystkie stowarzyszenia 
razem się zjawiły. Na to odpowiedział 
jeden z delegatów (według „Diła“ ks. 
Pawlików), że „te stowarzyszenia nie za
wiadomiły nas o swoim zamiarze i poszły 
przedstawić się w święto św. Dymitra, 
kiedyśmy byli w cerkwi na nabożeństwie, 
a wiadomo, że my starsi, twardo trzy
mamy się naszej cerkwi i naszego obrzą
dku.“ (Tymczasem owe Towarzystwa 
były już po nabożeństwie u namiestnika,) 
„Namiestnik, zadowoliwszy się tą odpo
wiedzią (według „Diła“ miał zawołać: 
„A, to doskonale“) rozmawiał z pojedyn
czymi członkami deputacyi, wypytując się 
szczegółowo o każde towarzystwo. Do 
seniora Stauropigii, dr. Szaraniewicza po
wiedział namiestuik, iż słyszał wiele o 
wystawie starożytności w Stauropigii i że 
ją zwiedzić zamierza. Do prezesa To
warzystwa Kaczkowskiego (Didycsiego) 
rzekł namiestuik, że Towarzystwo to 
wielu ma nieprzyjaciół, że on jednak nie 
wierzy donosom (!) na to Towarzystwo i 
dopiero wtedy wierzyć im będzie, jeżeli 
się osobiście o prawdzie ich przekona. 
Zwracając się do wszystkich człouków 
deputacyi, oświadczył namiestnik, że „ua 
swojóm stanowisku zrywa ze swoją prze
szłością polityczną. Jako namiestnik bę
dzie stał na punkcie istniejących praw i 
nie pozwoli, aby je naruszano.“ W obec 
tego swego stanowiska, przyrzekł namie
stnik postępować z ruskiemi stowarzysze
niami i narodem ruskim życzliwie i tylko 
wtedy przeciw nim z całą występować 
będzie stanowczością, gdyby się przeko
nał, że granice ustaw przekraczają.

Wiedeń, 17 listopada.
(Kawaler Loebl namiestnikiem Morawii. — Odro
czenie zjazdu katolickiego — Rozwód króla 

Milana.)
(—) Najciekawszym wypadkiem dnia 

wczorajszego jest nominacya kawalera 
Loebla, wiceprezesa namiestnictwa lwo
wskiego, namiestnikiem Morawy. Po za
mianowaniu dotychczasowego namiestnika 
tej prowincyi, hr. Scboenborna, ministrem 
sprawiedliwości, cała prasa tutejsza i 
czeska roztrącała kwestyą, kto będzie je
go następcą? Wymieniano różnych kan
dydatów, jako to namiestnik Tyrolu Wid- 
man, namiestnik Salzburga hr. Thun, 
książę Windis chgraetz i t. d. Tymczasem 
całkióm niespodzianie został namiestni
kiem kawaler Loebl. Nie pierwszy to 
przypadek podobnój karyery. Także dzi
siejszy namiestnik dolnój Austryi, baron 
Possinger Choborski, z posady wicenamie- 
stnika Galicyi przeniesonym został na 
namiestnictwo morawskie, zanim się do
stał do Wieduia. Galicya jest najwię- 
większą prowineyą Austryi i od czasów 
Gołuchowskiego namiestnictwo lwowskie 
stało się wzorową szkołą administracji. 
W tój szkole dojrzeli ludzie, jak barou 
Possinger-Choborski, dzisiejszy minister 
Zaleski, nowy namiestuik Galicyi hrabia 
Badeni i nowy namiestuik Morawii ka
waler Loebl. Zresztą Polacy dziś two
rzą właściwą „Staatspartei“ w Austryi, 
bo choć Niemcy często przywłaszczają 
sobie ten tytuł, to jednak w znacznój 
części mają oni teraz ua oku więcój pan- 
germańskie, niż austryackie interesa, gdy 
znowu w tak zwanych kołach słowiań
skich grasuje po części niezgodny z pa- 
tryotyzmem austryackira zapał dla Rosyi.

Nominacya kawalera Loebla tak sa
mo, jak niedawno temu nomiuacya mini
stra Zaleskiego, ze strony prasy tutej- 
szój doznała bardzo przyjaznego przyję-

eia. Rozumie się samo przez się, że 
dzienniki półurzędowe chwalą nowego na- 
miestnika jako zdolnego i sumiennego 
urzędnika. Ale także „Neue fr. Presse,“ | 
choć podnosi, że szkoła galicyjska nie 
iest szkołą centralistyczną, w czóm ma 
-acyą, to jednak uznaje, że nominicya
E>. Loebla zapowiada rządy przedmiotowe, 
aie stronnicze, w Morawii, To samo na
pomyka drugi główny organ lewicy, 
„Deutsche Ztg.“ W kołach lewicy oba
wiano się, że namiestnikiem zostanie ktoś, 
co stawaj ąc wyłącznie po stronie Cze
chów, uciskać będzie Niemców. Oczywi
ście tego nie zapowiada nominacya p. 
Loebla. Zresztą także poprzednik jego 
hr. Sclioenborn starał się dogadzać Cze
chom, nie zrażając Niemców. Jest to je
dynie możliwa polityka w kraju, w któ- 
rym wprawdzie żywioł czeski tworzy 3/a 
części ludności, ale mniejszość niemiecka 
posiada ogromną przewagę w grupie wiel
kich właścicieli, w miastach a mianowi
cie w najpotężuiój rozwiniętym w téj pro- 
wiecyi przemyśle fabrycznym. Jak wia
domo, stolica Morawii Berno szczyci się 
przydomkiem austryackiego Manszesteru. 
Prawie wszystkie austryackie fabryki su- 
kua znajdują się na Morawii.

W sprawie zjazdu katolickiego od
nośny komitet wydał następującą ode
zwę : „Zaraz przy wstępnych przygo
towaniach do walnego zjazdu ka
tolickiego naznaczono go na rok 1889.
W ciągu dalszych narad udecydowaliśmy 
się zwołać zjazd już w roku b. i to na 
ostatnie dni listopada, aby odbywając się 
niemal równocześnie z jubileuszem 40-le- 
tnich rządów cesarza, stał się zarazem 
aktem hołdu dla monarchy. Ponieważ 
jednak teraz jest rzeczną pewną, że Jego 
Cesarska Mość nie życzy sobie żadnych 
publicznych aktów hołdu a zatóm tóż zni
kła nadzieja, że pod koniec bieżącego 
miesiąca zbierze się w Wiedniu znaczna 
ilość takich osób, których obecność na 
zjeździe katolickim byłaby wielce pożą
daną (t. j. Biskupów), i ponieważ także 
inne poważne powody przemawiają za od
roczeniem zjazdu, przeto sądzimy, że na
leży zjazd odłożyć na maj roku przyszłe
go.“ Dalej odezwa zaprzeczając różuym 
pogłoskom, zapewnia, że z żadnój strony 
uie wywarto presyi w celu odroczenia zja
zdu lub ścieśnienia woluego zakresu obrad.

Pomiędzy takiemi pogłoskami trzeba 
wymienić i tę, że na zjeździe miał prze
mówić dr. Windthorst i że rząd tutejszy 
zląkł się wrażenia, jakieby to wywołało 
w Berlinie. Otóż jestem przekonany, że 
pogłoska o przybyciu dr. Windthorsta na 
zjazd była mylna i że zatóm tóż rząd 
tutejszy nie z tego powodu praguął odro
czenia zjazdu. Jeżeli go pragnął to dla 
tego, ponieważ stronnictwo katolickie jest 
w Austryi muiój więcój stronuictwem rzą- 
dowóm, jakoż wszyscy członkowie parla
mentu, którzy podpisali odezwę, należą 
do większości rządowój, bądź to Izby 
panów, bądź Izby poselskiój, i ponieważ 
stronnictwa rządowe co do zjazdów, ze
brań publicznych, rezolucyi i t. d. z na
tury rzeczy muszą być o wiele wstrze
mięźliwsze, niż stronnictwa opozycyjne.

Plotka jednego z warszawskich dzien
ników, jakoby ekskrólowa serbska Nata
lia zakupiła była dobra w Polsce za bli
sko 2 miliony rubli, zapewne jest zmy
ślona, bo eks-królowa nie rozporządza 
wcale tak znacznemi sumami. Tymcza
sem ani rosyjskie, ani inne panslawisty- 
czne dzienuiki dotąd nie mogą się uspo
koić z powodu rozwodu króla Milana 
i wystawiają to jako jakąś zbrodnią nie
słychaną.

Otóż przypomnimy im podobny epizod 
z życia Piotra W., na którego uniewin
nienie nie można przytoczyć żadnych 
z licznych argumentów, ua jakie mógł się 
odwołać król serbski i metropolita biało- 
grodzki. Car Piotr w r. 1689 ożenił się

VITÓ!
POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.
' ---- -4H-----

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 266.)
Chorążyna zbierała powoli te karty, 

spoglądając z podełba na hrabiego Mag
nusa, który z zajęciem każde jój poru
szenie śledził.

— Grabia Strassnitz de Magni, — 
ozwała się po długiem milczeniu, — chciał- 
by przyszłość swą z kart tych wy
czytać....

— Dla mnie rzuć karty !... ozwał się
Władysław.

Jadwiżka zwróciła ku niemu wzrok 
niemal błagalny.

— Nie, Królu mój ! — zawołała skła
dając ręce.... nie kaźcie mi tego czynić — 
karty kłamią... skłamały mi wczoraj ha
niebnie.... Dla grabi Magnusa położę
pierwéj.

To mówiąc nagłym ruchem zebrała 
wszystkie karty, zmięszała je razem i 
wyrzuciła wysoko w powietrze najprzód 
dwie, potém trzy a potém znów pięć 
kart. Padały one na stół w rozmaitych 
kierunkach; z tych dwie koło Magnusa 
padły odwrotną stroną....

— Zamysły macie tajne! zawołała 
Jadwiżka śmiejąc się szyderczo — sIp je 
edgadnę za pomocą tych kart, Llore 
padły dobrą stroną.... Macie tu — mó
wiła daléj wskazując na inne karty —-

wyżnika walącego w będen, który na 
wojnę zwołuje, a oto drugi niżnik z ha- 
lebardą, to cudzoziemskie zaciągi; przy 
nim zaś dwójka — zły omen!...

Król żachnął się niecierpliwie.
— Jadwigo — rzeki — porzuć tę za

bawę, która mi jest nie miłą a mów 
prawdę, jako widzisz w kartach.

— Tak mówię, jak widzę Miłościwy 
Panie — odparła chorążyna — a oto do
wód najlepszy, iż powiem, jakie to karty 
zakryte przed grabią Magnusem leżą, 
które oznaczają jego tajne zamysły... 
Leży tam król...

Graf Magnus, który z widocznym 
niepokojem i niezwykłem zajęciem przy
glądał się tój kabale, omal Die krzyknął.

— Król.... powtórzył — Król.... a cóż 
to ma za znaczenie ?...

— Zachciewa się wam korony! — za
śmiała się znów Jadwiżka, nie bacząc na 
nieukontentowanie Władysława — ale za
chciewa się nadarmno, bo przy owym 
królu... zły omen — dwójka!

Graf drżącą ręką chwycił karty, od
wrócił je i spojrzał.... Był tam rzeczywi
ście król i dwójka fatalna.

Nawet p. Kazanowski, który przez 
cały czas ten siedział nieruchomo w 
głębi fotelu, z oczyma przymuiętemi, wi
docznie chory i znużony, poruszył się 
i patrząc na skonsternowaną twarz 
grafa, nie zdołał się powstrzymać od 
uśmiechu.

Wiadomo było powszechnie, że jak 
0. Waleryan Kardynałem pragnie zostać 
a marzył o tyarze papiezkiej, tak brat 
jego ochotnie opowiadał, że mu w dzie
ciństwie koronę przepowiadano, byleby je-

no tytuł książęcy uzyskał, o co też ta
jemnie czynił zabiegi, chociaż na pozór 
udawał, jako owym proroctwom zgoła uie 
wierzy.

¡Słysząc słowa chorążyny i widząc, 
jako dziwnym sposobem odgadła za
kryte karty, chwycił je ze stołu, 
ścisnął w pięści i z gniewem rzucił na 
ziemię.

— Nie walajcie kart moich grafie! 
— zawołała Jadwiga, biegnąc ku nie
mu — wiecie, jako trudno ich dostać i 
drogie są...

— Głupie proroctwa... — szepnął 
Magnus z gniewem, ruszając się z miejsca

— Wszystko w bożych ręku... — do 
rzucił 0. Waleryan, idąc ku królowi 
aby go pożegnać. — Wszelakie czary 
kabały zdrożne są, bo usiłują odgadnąć 
to, co umyślnie przed człowiekiem jes 
zakryte, aby się woli Bożój poddawał i 
wierzył z ufnością....

— Albo myślom pysznym dawał fol
gę... — dokończyła Jadwiga.

— Milcz! — krzyknął król gniewny 
i zaklął głośno. — Niepowściągliwy 
jest język tój szalonej niewiasty... żal mi, 
iż ją tu dopuściłem. ..

Słysząc groźne słowa króla, chorążyna 
upadła przed nim na kolana i ku ziemi 
się chyląc, załamała dłonie.

Przebacz, Miłościwy Panie! przebacz 
Królu! — szepnęła. Głos jój przed chwi
lą szydeiczy, urywany, donośny, ścichł 
nagle i stał się niezwykle rzewnym.

Ale Władysław odwrócił się od niój i 
w milczeniu, widocznie zafrasowany i 
gniewny, żegnał odchodzących. Pan Ka
zanowski powstał z trudnością i krokiem

chwiejnym, opierając się o sprzęty, od
prowadził ich do drzwi, poczóm zuów za
jął miejsce przy kiólu, ałe tak był osłabły 
i zbolały, że głowę złożył na poręczy fo
tela, oczy zawarł i jeno oddychał ciężko, 
tłumiąc widocznie jęk, który mu ból mi
mowolnie wyrywał’

Król w myślach pogrążony, nie zwra
cał nawet uwagi na cierpienie swego u- 
lubieńca, pięścią ściśniętą o stół bił, po
ruszał się gniewnie, a nagle pochwyci
wszy kielich na poły winem napełniony 
do dna go wychylił.

Chorążyna ciągle w jednej postawie, 
schylona ku ziemi, klęczała przy nim.

— Jadwigo !... — zawołał nagle Wła
dysław — dla mnie rzuć karty!

Chorążyna wzdrygnęła się cała i pod
nosząc się ukazała oblicze rzewnemi za
lane łzami.

— 0 nie... królu mój... nie dzisiaj., 
nie teraz !...

— Rzuć karty! — krzyknął kró 
groźnie.

Na rozkaz ten Jadwiga powstała 
szybko z ziemi, zebrała karty i mięszac 
je poczęła z razu gwałtownie, niecierpli
wie a potóm zwolua, coraz wolniój, kartę 
za kartą przekładając.

Władysław się niecierpliwił.
— Prędzój! — zawołał.
W kandelabrach dopalały się już 

świece, wosk topniejąc spadał od czasu 
do czasu z głośnym szmerem dużemi kro 
plami; odzywała się tóż monotonnym 
szmerem fontanna, rozlewając z brzękiem 
strugi złotego wina w roztruchany i kon
wie. Zresztą cisza panowała tak uroczy
sta, że słychać było przyspieszony oddech

chorego marszałka i miarowe uderzenia o 
stół pieści królewskiej. Zegar zwiesza
jący się od lampy środkowój, wskazywał 
zbliżającą się północ. Z zewnątrz, chwi
lami dochodziły echa kroków spóźnionego 
przechodnia, rozlegające się wśród bezlu
dnych ulic.

W tym momencie zafrasowane oblicze 
Króla obok bladój, cierpieniem skrzywio
nej twarzy marszałka, który jak obumarły 
leżał w fotelu i czarna postać pół szalo
nej niewiasty, którój łez pełne oczy, 
utkwione przed siebie, wyrażały smutek 
głęboki a zarazem dziwne przerażenie — 
tworzyły obraz przejmujący twrogą i współ
czuciem zarazem.

A wielka postać Bachusa z wieńcem 
na głowie, siedząca naprzeciw, na olbrzy
miej baryle o złotych obręczach, 'śmiała 
się tłustemi usty bezmownie, wyciągając 
rękę z czarą, jakby inwitując do uczty 
wesołój!

— Prędzój! — powtórzył Król — 
rzuć karty!...

W tymże momencie dwie jeno karty 
wyleciały z rąk Jadwigi w powietrze.... 
Obie padły przed Królem: na krzyż zło
żone dwie czarne dwójki....

Z krzykiem rzuciła się ku nim Ja
dwiga, rękami przysłaniając.

— To nie dla ciebie Królu! to dla 
mnie.... to dla nich.... dla marszałka! — 
jąkała się, nie wiedząc ’sama co mówi....

Kazanowski się poruszył.
— Dla mnie ? — rzekł głosem osła

błym, nie patrząc na karty. — A na co 
dla mnie ?... wszak wiem co mię czeka..,, 
dziś — jutro — wyzwolenie przez śmierć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



z Zewdokią, córką bojara Lopuchina. 
Jeszcze przed swym wyjazdem do Holan- 
dyi car na „przedmieściu niemieckióm“ 
poznał za pośrednictwem Leforta Annę 
Mons, dla którój zapłonął miłością. Po
wróciwszy do kraju, car odebrał najprzód 
żonie 8 letniego syna, nieszczęśliwego 
Alexeja, następnie odesłał ją do pobro- 
wskiego klasztoru, gdzie aż do śmierci 
cara żyła jako zakonnica, i to na łasce 
klasztoru i krewnych, bo Piotr nie do
starczał jój żadnych środków utrzymania. 
Piotr w tym, jak w innych wypadkach, 
postąpił sobie z samowolą sułtana lub 
chana tatarskiego, do rozwodu nie było 
żadnego innego powodu, jak tylko ten, 
że mu się prawowita żona sprzykrzyła a 
spodobała inna, panna AnDa Mons, która 

20 latach wyszła za posła pruskiego 
Kayserlinga, i po którój najprzód me- 
tresą, potóm żoną cara stała się Kata
rzyna (I).

Zważywszy, że intrygi polityczne Na
talii aż nadto tłomaczą rozwód króla Mi
lana, prasa rosyjska ze względu na dzieje 
Piotra (i tylu innych carów) zaiste nie ma 
wcale prawa sądzić tak ostro króla 
serbskiego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Donosiliśmy dawniój o zajmu- 

jącój sprawie Rudniewa, Rajkowskiego i 
Cichockiego, urzędujących w „tajnym wy
dziale śledczym“ kancelaryi oberpolicmaj- 
stra miasta Warszawy. Obecnie sprawa 
ta odsłoniła zwykłą kartkę działalności 
policyi warszawskiój, pokazało się bo
wiem, że ajenci policyjni sami drukowali 
i przemycali plakaty polityczne podburza- 
jącój treści, a następnie przesyłali je do 
osób prywatnych, które denuncyowali wła
dzy. W sprawie tój, z powodu której 
były oberpolicmajster, jenerał Tołstoj, 
otrzymał dymisyą, kapitan Rudniew, dy
rygujący wspomnianóm biuróm, był ska
zany przez sąd okręgowy tylko za nie- 
dozór, a Cichocki i Rajkowski za skła
danie świadomie fałszywych raportów 
urzędowych. W dniu 30 października 
Izba sądowa rozpoznawała ową sprawę 
w drodze apelacyi i zmieniła wyrok pier- 
wszój instancyi o tyle, że zmniejszyła ka
rę Cichockiemu do 1 i pół roku rot are- 
sztanckich (zamiast 3 i pół roku), a Raj
ko wskiemu do 1 roku (zamiast 3 lat); 
natomiast Rudniew, któremu sąd okręgo
wy wymierzył tylko naganę, skazany zo 
stal na pozbawienie wszystkich szczegól
nych praw i przywilejów i zesłanie na 
zamieszkanie do gubernii permskiój. Tak 
sił? skończył proces tych szpiegów.

— Stósownie do ukazu marcowego i 
wydanych następnie dodatkowych rozpo 
rządzeń przemieszkiwanie w Warszawie 
poddanym zagranicznym wyznania moj- 
żeszowego zostało stanowczo wzbronione 
Wiele osób pomienionej kategoryi otrzy
muje teraz wezwania o opuszenie granie 
państwa, a prośby pojedyńczych osób co 
do przedłużenia terminu na pewien prze- 
cią, lub na czas nieograniczony, zależą w 
zupełności od decyzyi p. ministra spraw 
wewnętrznych.

NIEMCY.
* Berlin, 18 listopada. Na gieł

dzie berlińskiój obiegały wczoraj pogło 
ski, według których rząd zamierza pod 
czas najbliższój sesyi parlamentu zażądać 
zezwolenia na zaciągnięcie nowój po 
życzki w wysokości 350 milionów marek 
na wzmocnienie armii i marynarki. Pó 
źniej daleko mniejsze podawano kwoty 
Nie ulega atoli najmniejszój wątpliwości 
iż pretensye, z jakiemi rząd niebawem 
wystąpi, będą bardzo wielkie.

— Katoliccy misyonarze niemieccy^ 
Chinach, którymi dotąd opiekowała się 
Franeya, otrzymali paszporta niemieckie 
i zażywać będą odtąd opieki rządu nie 
mieckiego, który doniósł już francuzkie 
mu ministerstwu spraw zągranicznych o 
zmianie obecnego położenia.

— Berlińskie icładze miejskie posta 
nowiły nie pobierać w przyszłości od 
opodatkowanych w pierwszój klasie po 
datku dochodowego, oraz podatku od ko 
mornego, wynoszącego mniój, niż 300 
marek rocznie. Chwalebne to rozporządzę 
nie uzyska prawdopodobnie rychło po. 
twierdzenie rządowe.

— Ilość wydobytych w roku bieżą 
cym w monarchii pruskiej węgli kamień 

Mych wynosi 43,177,775 ton (a 10 me 
tocznych centrów), z których dotąd sprze
dano blisko 42 miliony ton. Liczba gór
ników wynosiła 194,793 głów. W samym 
obwodzie opolskim wzrosła w ostatnim 
foku liczba robotników 1598 głów.

WŁOCHY.
* R z y m, 17 listopada. Znany au 

tor kilku bombastycznych artykułów po 
‘‘tycznych i wydawca fachowego włoskie 
go dziennika wojskowego „Esersito ita 
liano,“ p. Luigi, wystąpił ponownie w pi 
śmie swojóm z dłuższym elaboratem, w 
którym omawia konieczność wojuy fran 
cusko-włoskiój. „Włosi — powiada pan 
Luigi— protestują ustawicznie przeciwko 
twierdzeniu, jakoby pragnęli 5zaatakować 
francyą ; z drugiój zaś strony zaręczają 
Francuzi, iż bynajmniój nie mają wzglę 
oem nas złych zamiarów. Z mój strony
Mzę, iż obie strony prawdę mówią. Po 
“no to wybuchnie wojna pomiędzy Fran

Mą a Włochami przy najbliższój sposo 
ninT’ -Będzie ona jedynie nieunik 
stw6“1 następstwem wypadków, które

worzyły dzisiejszą sytuacyą, to jest

połączenia się Niemiec i Włoch. Dwa 
tego państwa ograniczają wpływ francu
ski i utrzymując równowagę Europy, 
ścieśniają Francyą zarazem żelaznym pier
ścieniem. Franeya koniecznie więc sta
rać się musi pierścień ten przełamać i o to 
się tóż rychlój czy późuiój postara. Tego 
jój za złe brać nie można. Po cóż 
zresztą mamy się zwodzić ? Franeya 
nigdy, nawet po roku 1892 na neutral
ność Włoch liczyć nie będzie mogła. Kierując 
się instynktem zachowawczym, Włochy za
wsze połącząsięztym, kto starać się będzie o 
utrzymanie żelaznego pierścienia, ścieśnia
jącego dzisiaj wpływy francuzkie. Fran
eya wie o tóm dobrze. Zwycięstwo Fran- 
cyi, ułatwione neutralnością Włoch, ry- 
chłoby się na własnój ich skórze odbiło. 
Po zwycięzkiój wojnie z Niemcami nastą
piłaby niechybnie wojna z Włochami. Po 
Berlinie przyszłaby kolój na Rzym. Każdy 
włoski mąż stanu, któryby tego uznać nie 
chciał, byłoy zdrajcą swój ojczyzny. Sły
szę już, iż zdanie moje napotka wielu 
przeciwników. Przyszłość okaże atoli, 
kto ma słuszność, bo prawda zakryć się 
nie da.“

Oto słowa „wielkiego“ włoskiego męża 
stanu. Jakie wrażenie wywrą one we 
Francyi, nie trudno odgadnąć. Za krew 
francuzką wylaną pod Magentą i Solfe
rino piękna to zaiste zapłata, ale godna 
pod każdym względem „Włoch zjednoczo
nych !“

KroniKa
miejscowa, prowincjonalna i

Poznań, poniedziałek 19 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgo

wy Grodzicki w-Kartuzach przeniesiony 
został do sądu okręgowego w Landsbergu n. W.

W listę adwokatów wpisany został asesor 
sądowy dr. Danielewicz przy sądzie zie
miańskim I w Berlinie.

wskazując, że wpływ księcia na Lindego przy 
układaniu słownika, był nader znaczny,, że 
wydawnictwo tego dzieła ofiarności księcia 
przeważnie zawdzięczyć należy.

W dyskusyi nad odczytem zabierali głos 
panowie: pułkownik Ignacy Zakrzewski, dr. 
Wł. Łebiński, prezes Towarzystwa, hr. August 
Cieszkowski i sam prelegent.

• Wojna z tabliczkami. Policya tutejsza 
nakazała jednemu z właścicieli domów zdjąć 
tabliczkę z napisem polskim ulicy i numerem

mleka, przekonywająco mówił sam gospodarz 
domu. Pan K. B. z D. wyłożył gruntownie 
uprawę łubinu — inni zabierali głos wyka
zując, jaką jeszcze mają zawartość przemarzłe 
kartofle i buraki, co w tym roku bardzo na 
czasie, bo nie wielu jest takich, co zdołali 
wszystko wydobyć z ziemi przed nielitośną 
zimą, która tak szybkim krokiem nadeszła. 
Życzyćby należało, żeby podobne zjazdy czę- 
ściój się odbywały, bo już zaraz z tego je
dnego wynika praktyczny rezultat w nowo

domu w przeciągu ośmiu dni, w przeciwnym powstającćm gospodarstwie mlecznóm u młode-

* Na restauracyą kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie złożył ks. Chwali- 
szewski proboszcz z Granowa 4 marki. — 
Razem z poprzedniemi 59 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro obraz 
ludowy Anczyca ze śpiewami i tańcami „Ło- 
bzowianie“, komedya Aleks, hr. Fredry (syna) 
„Posażna jedynaczka“ i komedya z francu
skiego „Przysięga Horacego“.

Ceny zniżone.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 popołudniu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* W Towarzystwie Przyjaciół Nauk w 
wydziale historyczno-literackim na posiedzeniu 
5 b. m odbytem miał prezes tegoż wydziału 
p. prof. L. Jakowicki bardzo zajmujący od
czyt na temat: „Książę Adam Kaźmirz Czar
toryski, jenerał ziem podolskich, na polu 
naukowćm i wychowawczćm“. Prelegent mó 
wiąc na wstępie o pierwszój księcia młodości 
i jego wychowaniu zaznaczył, że, jakkolwiek 
główny nauk kierunek powierzony był nau
czycielowi Francuzowi, encyklopedyzm wszakże 
f ancuski bynajmniej księcia nie zadowaluiał, 
że owszem whsną, gruntowną pracą naukową 
zakres swój wiedzy ustawicznie w rozmaitych 
kkrunkach rozszerzał. Wspomniał następnie 
o podróżach księcia za granicą i w kraju 
podjętych, o jego charakterze, popularności, 
rozległych wiadomościach i głębokiój wiedzy, 
podniósł zaś przedewszystkióm, że książę 
znając dobrze już to z tradycyi domowych, 
już to z własnej refleksyi wady instytucyi 
Rzeczypospolitej i potrzebę naprawy niemal 
wszystkiego, tak w wojsku karność i ład, 
jak w jurysdykcyi bezstronną usiłował przy
wrócić sprawiedliwość.

Ale ze szczególnóm zajęciem wskazał pre
legent na prace i zasługi księcia na polu na- 
ukowóra i wychowawczćm, mianowicie jako 
na komendanta i gorliwego opiekuna szkoły 
rycerskiój, przez Stanisława Augusta w roku 
1766 w Warszawie założonój. Książę wszel
kich dokładał starań, aby instytut ten od ra 
zu do pożądanego doprowadzić rozkwitu. 
W tym celu powołał na nauczycieli ludzi zda
tnych, którzy już złożyli swojćj nauki dowo
dy. Starając się o trafny rozkład nauk sa
mym uroczystym ceremoniałem na wstępującą 
do instytutu młodzież głębokie i zbawienne 
wywierał wrażenie. Wydany w roku 1774 
przez Księcia „Katechizm kadecki“ wskazuje, 
jaki w instytucie tym panował duch i kie
runek.

To tóż wyszedł z pod takiej opieki cały 
zastęp najszlachetniejszych synów i prawdzi
wych kraju bohaterów.

Przechodząc do wykazania prac i zacho
dów księcia w pamiętnój narodowi i drogiój 
komisyi edukacyjnej zaznaczył prelegent, że, 
chociaż wówczas Polska miała wielu równie 
jak książę gorliwych mężów, w pierwszym 
wszakże organizacyjnym okresie on najgorli- 
wiej oddaje się sprawie reformy edukacyjnój, 
on jest jej duszą, jego dom jej ogniskiem. 
W kancelaryi księcia pracuje ks. Piram-o 
wicz, Kniaźnin i Zabłocki zaprawiają się 
io pióra.

W końcu mówił prelegent o powołaniu 
słynnego filologa Ernesta Gródka do Puław, 
o wspólnych pracach bibliograficznych i nau
kowych, o odstąpieniu go wszechnicy wileń- 
skiój i o zbawiennym na ówczesną młodzież 
akademicką mistrza tego wpływie. Zakończył 
prelegent piękną rozprawę swą wzmianką o 
stosunku księcia do Samuela Bogumiła Lindego

razie każę usunąć napis na koszt właściciela. 
Nakaz ten uzasadnia policya tóm, że magistrat 
zaprowadził jednolite tabliczki z nazwiskiem 
ulicy w niemieckim języku, istnienie zatóm ta
bliczek polskich mogłoby wprowadzić w błąd 
publiczność, która z tabliczek jest urzędową i od
powiednią. — Naszóm zdaniem właścicielowi 
domu wolno wywieszać na swym domu wszel
kie karty czy tabliczki, byle ene nie sprzeci
wiały się ani prawu, ani treść ich napisów mo
ralności. Trudno się domyślić, dla czego do
piero teraz policya ma coś do nadmienienia. 
Pozwani właściciele domów odniosą się z za
żaleniem do wyższój władzy.

* W sprawie nauki języka polskiego. 
Pewna pani donosi do „Dziennika Pozn.“, że 
policya stawia jój trudności w udzielaniu 
nauki języka polskiego i że miała już w tej 
sprawie termin przed komisarzem rowirowym. 
Komisarz był jak najdokładniej poinformowa
ny o wszystkiem, nawet aż do takich szcze
gółów jakie imiona mają rodzice dzieci, któ 
remi się dotychczas pani owa zajmowała. 
Komisarz nadmienił nadto, że nie wolno uczyć 
dzieci bez pozwolenia rejencyi. Ma już przy
gotowane szemata, które tylko uzupełnia, ale 
pomimo zadawanych mu pytań, w jakim celu 
jest cała ta indagacya i co mam zrobić dla 
otrzymania pozwolenia, nie otrzymała żadnój 
odpowiedzi

Nam się zdaje, że tu pozwolenia rejencyi 
nie potrzeba, skoro nauczycielka dobrowolnie 
i bezpłatnie udziela nauki nie objętej planem 
szkolnym. Toć i ministei’ oświaty wypowie
dział w sejmie, że żadnych przeszkód prywa
tnemu nauczaniu języka polskiego stawiać nie 
będzie.

* Pan dr. Dembiński nabył od budowni 
czego Memebdorfa nową kamienicę na Pieka
rach nr. 5 za cenę 160,000 marek.

* Książę Reuss Henryk XIII wraz z mał
żonką przybył w czwartek do Poznania z zam
ku swego w Baszkowie, W sobotę opuściła 
para książęca Poznań.

* Majętność rycerską Górkę w powie 
cie obornickim, obejmującą 1875 morgów areału, 
nabył od p. Kundlera za pośrednictwem ajen 
ta sprzed ży dóbr Lichta z Poznania, pleni 
potent dóbr sobockich, p. Ryszard Cattien

* Z nad Mosinki. Ktokolwiek od strony 
żwirówki, prowadzącój z Czempinia do Stęsze
wa wjedzie do Będlewa, ten ujrzy po prawej 
stronie wsi piękną i gustowną kapliczkę w go 
tyckim stylu — jestto śnfertelnica w kształ
cie kaplicy, wystawiona przez p. hr. Potockiego 
dla wygody ludzi wiejskich. Urządzenie we 
wnętrzne dogodne i wspaniałe. Dwa kata
falki stoją obok siebie, a w głębi ołtarz, na 
którym sześć wielkich lichtarzy bronzowych 
otacza wysoki krzyż żelazny ze złoconą figurą 
P. Jezusa. W niedzielę 4 m. b. dokonał 
proboszsz miejscowy, ksiądz Cichowicz 
Łodzi, poświęcenia tój kapliczki, która 
na ten obrzęd pięknie była udekoro
wana i w serdecznych słowach wyjaśnił

go pana P. z K., który najlepiej potwierdzi 
prawdę tych słów udzielania sobie wzajemnych 
doświadczeń. — Wysoko i to cenić przycho
dzi, że nawet starsi obywatele zjechali na to 
zebranie, ażeby przysłuchać się kwestyom wy
głoszonym przez młode pokolenie nasze, które 
tak z sercem do pracy się bierze.

* Zapowiedziany na dzień wczorajszy w 
Gnieźnie koncert w połączeniu z wentą po
wiódł się pod każdym względem znakomicie. 
Obszerna sala hotelu Europejskiego zapełniła 
się po brzegi same tłumnie gromadzącą się 
publicznością. Wiele osób nawet z żalem 
odejść musiało od drzwi sali dla braku 
miejsca.

Program koncertu odznaczał się obfitością 
i niezwykłem urozmaiceniem. W części mu
zykalnej zaaznezyć przedewszystkióm należy 
piękny śpiew pp. Z. N. i T. K., które z na- 
leżytem zrozumieniem i wdziękiem odśpiewały 
kilka pięknych aryi. Najwięcój podobał się 
słuchaczom walczyk Arditiego „Przemów“, 
odśpiewany przez p. T. K. i mazurek Kratze- 
ra „Skrzypki swaty“, wykonany z życiem 
przez p. Z. N. Młodym amatorkom dzięko
wano za te utwory oklaskami bez końca. — 
W uroczym duecie Campana odśpiewała p. Z. N. 
pierwszy, p. L. W. drugi głos. Ostatniój 
z pań należy się również szczere uznanie za 
znakomity akompaniament do śpiewu , którego 
się podjęła z niestrudzoną uprzejmością przez 
cały wieczór

Z wielkim entuzyazmem słuchane doskona- 
łój a oryginalnój gry p. G. na harmonium, 
który w I części koncertu zaprodukewał 
Potpourri z rozmaitych ludowych pieśni i ku
jawiaków, w ostatniój zaś części Fantazyą na 
harmonium. Wywoływaniom i oklaskom nie 
było końca, a publiczność rozentuzjazmowana 
dźwiękiem swojskich melodyi, zniewoliła nie^ 
mal p. G. do nadprogramowych dodatków na 
harmonium

Tyle o części muzykalno-wokalnój wczo
rajszego wieczoru

Prawdziwą „great attraction“ udanego tego 
ze wszech miar wieczorku były jednak oka
załe „znikające obrazy“, które przedstawił z 
pomocą optycznego aparatu p. Wł. Motty z 
Poznania, a które objaśniał we formie liumo- 
rystycznój p. Romuald Lange, wywołując raz 
po raz wybuchy szczerego śmiechu u publi
czności zaentuzyazmowanej na widok czaro
dziejskich widoków Wschodu, jako i pięknych 
posągów starożytności.

O ile wiemy, rezultat wieczorku pod 
względem finansowym jest świetny. Inicya 
torom należy się serdeczne uznanie i wdzię
czność.

* Z M ogilnicklego, 18 listopada. Wczo
raj po południu t. j. w sobotę zabił 18-letni 
chłopak Szczepan Kamiński, syn służebnego 
dominialnego w Myślątkowie włódarza Bittne- 
ra Niemca. Zabity i ojciec chłopaka żyli w 
wielkiój nieprzyjaźni z sobą. Bittner, jako 
włodarz miał chłopaka za coś złajać i nie-

ludowi, jakie nowe dobrodziejstwo zawdzięcza szkodliwie uderzyć. Za to, gdy wychodzi! z 
szczodrobliwości swojego pana, który miłości budyoku, otrzymał silne uderzenie motyką w
dla ludu nie zasadza na słowach, ale ją czuje 
w sercu i wykonywa w czynie. Dowiedzieli
śmy się także, że p. hrabia Potocki, jakkol
wiek nie jest patronem, troskliwie zajmuje się 
kościołem parafialnym, który mu wiele za- 
wdzięczą dobrodziejstw. Cześć i szacunek i tym, 
którzy dawają wyraz swym przekonaniom re
ligijnym w czynie, nie szukając rozgłosu dla 
nagrody doczesnej

* Podając przed kilku dniami nazwiska 
kapłanów, którzy przed 25 laty otrzymali 
święcenia kapłańskie, wymieniliśmy także po
między zmarłymi ks. Wawrzyńca Nowako
wskiego. Tymczasem ks. Wawrzyniec Nowa, 
kowski jest od blisko 2 lat proboszczem w 
Smolicach.

* Buk. Właściciel niedal kiego młyna po
siał przed kilku dniami d> Buku na jarmark 
parobka z krową, zalecając mu, aby ją sprzedał 
za marek „sta dwa“, chccąc przez to. wyra
zić za dwieście marek. Parobek postąpił sobie 
tak, jak swrego chlebodawcę zrozumiał, to jest 
sprzedał krowę za 102 mk. Wszelkie zabiegi 
w celu zmuszenia kupca do zwrotu krowy 
resp. dopłaty reszty sumy, pozostały bez skutku, 
tak że prawdopodobnie sprawa rozegra się 
przed sądem. — Możeby było lepiej, aby w 
szkole nie tylko polską, ale i niemiecką dzia
twę uczono języka polskiego,

* Buk. O ile smutny w społeczeństwie 
n: s sóm jest upadek majątków, o których tak 
często słyszymy, o tyle znowu otucha w nas 
wstępować powinna, gdy widzimy dzielnych 
gospodarzy prowadzących energiczną ręką 
prace około gleby ojczys ój, jak. to przed 
kilku ¿niami zebrani w Z. mieliśmy sposo
bność naocznie się przekonać. Nie wielka to 
w naszej okolicy majętność, ale prowadzona 
roztropnie, obrachowana na dochód z każdego 
wydziału — a mleczne gospodarstwo tak in 
tensywne, że o osiągnięte tamże rezultaty 
wcale nie łatwo. Książki wzorowo utrzymy
wane wykazały, jak niektóre krowy do 5600 
litrów rocznie dawały; kontrakty pasterzy 
okazały się tak praktycznemi, że je na miejscu 
kilku z właścicieli przepisało. Rzecz godna 
pochwały, że na tóm poutnóm zebraniu każdy 
z obecnych przemawiał na temat odpowiedni 
swoim znajomościom, i tak słyszeliśmy wymo
wny wykład „o marglowaniu“ młodego lecz 
pełnego zapału pana B. B. z K. O po. 
szczególnych rasach bydła a najlepszych co do

mię i wyrzucił z biura. —- Mieszkam tujw 
mieście piąty rok; wciągnięto mię do 3 klasy 
podatku. Pracowałem za czeladnika w nie
mieckich miastach, małych i wielkich, w Pozna
niu, wędrowałem przez rok po Galicyi aż do Lwo
wa ; pracowałem w Królestwie, a tam — 
zwykle mówią ludzie — ostre są władze, a 
przecież nic równego nie spotkało mnie w ży
ciu. Burmistrz wola — ja według rozkazu 
przychodzę — a p. burmistrz bryka i wy
rzuca za drzwi! — Poszedłem na landraturę. 
Nie było p. landrata, opowiedziałem więc rzecz 
całą p. sekretarzowi. Ten wysłuchał, przej
rzał książki i zaręczył, że zobaczy landratura 
co można zrobić dla zniżenia mego podatku. 
Ze skargą na burmistrza, który mnie już po ra? 
trzeci potraktował tak grzecznie i . we- 
dług „przepisów służby“ — radził mi pan 
sekretarz udać się do królewskiój rejen
cyi. Usłuchałem dobrej rady i napisałem 
zażalenie do rejencyi. — Tak to nam się 
zdarza czasem, gdy książki swe rachunkowy 
utrzymywane dla własnój potrzeby, spisujemy 
w ojczystym języku.

Czarnków, dnia 14 listopada.
Andrzej Jur.“

* Kłecko. W zakupionych na kolonizacyą 
Dusznikach wybrano już nowy dozór szkólny. 
składający się z kolonistów Gotlieba Hentschla, 
Filipa Stiiwego i Konstantego Drabera.

* Ostrzeszów. Zeszłego piątku zmarł tu 
dr. Przyjemski, pod każdym względem szla
chetny człowiek i gorący patryota. Pragnie
my, aby się tu znowu osiedlił lekarz Polak, 
bo choć tu funguje jeszcze jeden lekarz, żyd, 
obecnie chory i zastępowany przez swego współ
wyznawcę, to jednakowoż posada dla Polaka 
jest tu korzystną. Podług mego zdania mo
głoby się tu nawet dwóch Polaków utrzymać,

* W Słupsku na Pomorzu zamierzał re
ceptor Schumann, zatrudniony przy kasie miej- 
skiój, wysadzić zeszłej środy ratusz w powie
trze i w tym celu ustawił w sali posiedzeń 
magistratu nocną lampę i otworzył wszystkie 
kurki gazowe. Ze eksplozya nie nastąpiła, 
zawdzięczyć można jedynie tój okoliczności, 
że Sch. zapomniał zamknąć wentylatory. Zbro
dniarza aresztowano w Wuszczu; zdaje się że 
Sch. jest niespełna rozumu.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 20go 
listopada św. Feliksa de Val.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 31.== 
Zachód o godzinie 4 minut O.

Ostatnie telegramy.
Królewiec, 19 listopada. Wczoraj

sza południowo-zachodnia burza spowodo
wała liczne nieszczęścia, w zatoce i na 
pelném morzu. W zatoce zatonęła wielka 
łódź podróżna a holenderski parowiec 
„Austrea“ rozbił się pod Palmnikiem. 
Zatoka jest pełna lodu. Okręta otoczona 
są lodem. Żegluga bardzo utrudniona.

Hanower, 19 listopada. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie północno-zachodnio 
niemieckiego wydziału „Komitetu ocale
nia Emma paszy“ pod przewodnictwem 
prezesa, p. Bennigsena. Postanowiono na- 
samprzód przywrócić spokój i porządek 
w wschodnio-afrykańskich posiadłościach 
a następnie zająć się praktycznemi przy
gotowaniami do ekspedycyi ratunkowéj.

plecy tak, że zaraz upadł. Kamiński począł 
jeszcze silnie go uderzać po głowie temże na. 
rzędziem i poczynił silne rany w głowie, 
skutkiem czego Bittner w 3 godziny żyć 
przestał. Pobudką takiej zemsty była wi 
docznie zawziętość ojca na zabitego.

* Z Obornik donoszą do „Pos. Ztg.,“ że 
wczoraj przy przeprawianiu się przez Wartę, 
przewróciła się łódź z 25 ludźmi. Ilu zua= 
lazło śmierć w nurtach wody, dotychczas nie 
wiadomo.

* Z Czarnkowa. Od p. Andrzeja Jura 
otrzymał „Wielkopolanin“ następujące pismo : 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Czytam w „Wielkopolaninie“ o postępo 
waniu władz rosyjskich z obywatelami au- 
stryackimi, którzy przybyli do Łodzi z pa
szportami. — Pomyślałem sobie: warto i 
swoją opowiedzieć przygodę — jaką miałem 
nie za granicą, ale tu na miejscu. — Dnia 
2 b. m. donosi mi sługa policyjny, że naza
jutrz mam się stawić ze swemi księgami ra- 
chnnkowemi u pana burmistrza. Wzięty bo
wiem do wysokiego podatku, reklamowałem 
najpierw do tutejszych władz, a gdy to nie 
skutkowało, udałem się do ministerstwa z uża
leniem, powołując się na swoje księgi rachun
kowe jako na świadectwo, iż nie mogę 
płacić tyle podatku. — Nazajutrz idę z 
księgami do pana burmistrza, a że one 
oczywiście prowadzone w języku polskim, 
oświadcza mi pan burmistrz, że on „nie mą. 
dry z mojego pisma“, że ja winien utrzymy
wać książki w „geszeftowym“ języku niemie. 
ckim! — Ja mu na to, że każdy utrzymuje 
swe książki przedewszystkióm dla własnego 
użytku, w języku ojczystym, — że więG i 
moje są dobre. — Pan burmistrz po niemie
cku : „Nie umiem czytać po polsku.“ Więc 
ja: „To się postaram inaczój“ — a bur
mistrz : „Wynoś się pan z książkami, a je
żeli masz wielką gębę, to każę pana zam
knąć do ciupy“. Ja spokojnie: „Na co mię 
pan powołał?“ — i zaczynam książki owi
jać w papier, owięzywać sznurkiem, 
a pan burmistrz przyskakuje i krzy.
czy: „Po raz trzeci mówię, pan
masz mi przedłożyć książki rachunkowe.“
Ja znowu : „Otóż są“ — a burmistrz do po- 
licyanta: „Wyrzucić mi tego draba (Kerl); 
niech sobie w sieni spakuje książki.“ Przy
skoczył tedy policjant, pochwycił mię za ra.

Skrzynka do listów.
X. 8. w 0. Wiadomość druga była już 

dawniój umieszczona.

Telegram giełdowy
Berll i, 19 listopada 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z dnia
Pszenica słabo.

na listopad-grudzień ....
na giudzień..................................
na kwiecień-maj.......................

tyło słabićj.
na listopad-grudzień ....
na grudzień ..................................
na kwiecień-maj.......................

Olé] rzep, wyżćj.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj............................

Okowita spok.
eksportowa..................................
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj............................
na maj-czerwiec............................
spożywcza.................................
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień maj. .....
na maj-czerwiec.......................

Owies
na listopad-grudzień ....

Wyp żyta wsp...................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/o.......................................
Consol. 3‘/2% .......
Poznańskie 4'70 listy zastawne . 
Poznańskie 3ł/j°/e listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.......................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.......................................
Usposobieni“ wzmóc.

Szczecin, 19 listopada 1888.
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.......................

Żyto stale.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.......................

Ole] rzep, niezm.
na listopad...................................
na kwiecień-maj.......................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . . 
„ na paźdz.-listop. eksp. 
„ na kwiecień-maj eksp,

Petroleum
w miejscu.......................................
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181 75
182 — 
2C4 —

153 25 
153 25 
158 25

58 10 
57 80

83 60 
33 70 
35 60 
38 10 
52 50 
52 80 
55 — 
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91 40 
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159 40 
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181 - 
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153 - 
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67 80
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52 80 
55 10

134 26
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(Kursa końc.)
17

187 50 
195 50

150 — 
154 —

67 50 
67 50

52 60 
33 — 
32 50 
35 10

12 50

19

188 60 
196 60

151 - 
155 50

67 50 
67 60

52 80

32 70 
36 20

12 50



* Na potrzeby kościoła pokarmelitańskiego 
w Kcyni złożyli na ręce podpisanego:

Ks. prób. Westfal z Gorzyc 60 m. Ks. dziekan 
S. z S. 20 m. Ks. prób. Sikorski z Góry 3 m. 
P. Garczyński z Załachowa 3 m. P. Smarzyński 
7- Brodowa 50 fen. Kozłowski z Dulska 10 m.
M. Głowiński z Obornik 3 m. W. Wolski i dwie 
osoby z Gniezna 3 m. 50 fen. N. N. z S. 5 ra.
N. z Poznania 1 m. T. Lisiecki z Poznania 3 m. 
P. Ewert z Priim 5 ni. Ks. prób. Framski z Po
powa 10 m. N. N. z Łobżenicy 2 m. Józef Bo
jarski 3 m. S. Lebiedziński z Poznania 4 m. W. 
Krupski z Gniezna 3 m. P. Meissner zebrane na 
probostwie w Sławsku 10 ra. 30 fen. Nauczyciel 
z prowincyi 2 m, 50 fen. Gutowska z Kcyni od 
siebie i kilku osób 51 m. Ks. prób. Dapczyński z 
Prus Zachodnich 10 m. Wolski z Kogoźaa 2 m. 
L. Noak od siebie i ludzi dworskich 4 marki. N. 
N. 1 m. W. Kaczmarek z Bartodziewca 4 ra. W. 
Gołębiewski z Strzelna 2 ni. Ks. dziekan Micha
lak z Droszewa od siebie i parafian 10 m. H. 
Zaborowska z Wyganowa 15 m. F. Zawadzka 
3 m. J. Jankowski 50 fen. H. Jankowski 25 fen. 
Twarda 50 fen. P. Bronisława Kubaczewska od 
siebie i Towarzystwa Polek w Berlinie 20 m. Ks. 
prób Julian Echaust z Skrzekowy 3 ni. Joanna 
Maciejewska z Kobylina 3 w. Ks. dziekan Buko
wiecki od księży i parafian Wągrówca i Łęgowa 
54 m. 36 fen. N. N, 15 m. N. N. z Gniezna 30 
m. Ks. prób. Weychan ze Środy 7 m. Ks. Graj- 
nert z Poznania 10 m. Od parafian Szubina 100 
marek. Od parafian w Słupach 40 m. 5 fen. P. 
Marya Alkiewicz z Pobiedzisk 3 m. N. N. 3 m. 
W- Walkowiak z Monasteru 10 m. P. A. Brze- 
ż Łęgu 10 m.

Za pośrednictwem Franciszka Sarnowskiego z 
Brudni :

L. Zieliński 1 m, A. Zieliński 50 f-n. Or
czyk 25 fen. M. Slachciak 50 fen. W. Nalewaj

30 fen. A. Lewandowski 50 fen. Świercz 10 fen. 
Wencel 50 fen. Duch 25 fen. Kruszczyński 50 fn. 
Czajkowski 50 fen. Michalski 6o fen. K. Mie
rzwicki 50 fen. Pietrowski 20 fen. Dydyńska 
50 fen. Biegała 30 fen. Żewica 10 fen. Olejnik 
50 fen. J. Mierzwicki 1 m, Grobelski 1 m. P. 
Wrze iński 50 fen. Marek 1 ra, Patyk 1 m. F 
Sarnowski 50 fen. K. Adamski 1 ra. J. Filipiak 
1 ni. J. Wawrzak 1 m. J. Mielcarek 1 m. M. 
Sobciński 1 m

Cunowny Pan Jezus kcyóski niechaj stokro
tnie odpłacić raczy powyższe dary. O dalsze ofiary 
najserdeczniej upraszam.

Ks. Ziółkowski, 
prób, w Kcyni.

P. S. Szanowne Redakcye pism polsko-kato 
lickich upraszam uprzejmie o umieszczenie w swych 
lamach powyższego pokwitowania.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 listopada.

LUZTŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Radziwiłł z Berlina, Krajewski z 
Koraszewa, Grodzicki z żoną z Lewkowa, 
dr. Dworski z rodziną z Przemyśla, pani 
Czapska z Barda, Wendland z Wrocławia, 
Hacker z Berlina, Levy z Hamburga, Reieli 
z Drezna, Fischer z Hanoweru, Schwartz 
z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Baron Graeve z Borku, Piątkowski z żoną 
ze Skoków, Szurmiński z żoną z Ostrze
szowa, Wojczyński z Klodziska, Daniele-

Osiadłem

W Ostrzeszowie,
a nggj

lekarz prakt., chirurg i akuszer. (784)
>w———♦

' Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące nakłady:

Liber Baptisatofum. Copulatorum, Mortuorum,
„ Intentionum Missalium in 4 to, tudzież in 8-vo do prywatnego użytku 
„ Conversorum.

Formularze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów.
„ do Egzamenu narzeczonych.
„ do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości, Różańca 
św. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy kościelnćj.
„ Bierzmowanych.

Index Obligationum quotannis absolvendarum in Ecclesia etc.
Metryki, Sepuitnry, świadectwa wyszłych zapowiedzi i świadectwa ślubne. 
Rltuale Sacramentorum ac aliarum Ecclessiae raereinoniarum, ex decreto.

Synodi Provin. Petricoviensis, ad uniformem Ecclesiarum R-gni Po- 
loniae usum rehnprcssuin. Wydanie krakowskie. Oprawne w ce
nie 6—8 mrk.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 ark. druku 50 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen. 
Nauka o Bierzmowaniu po polsku lub po niemiecku 10 fen.

Nakładem Wydawuttwa dziel ludowych Karola Miarki 
w MlKolowie (Nicolai O.-S.) wyszła i jest przez w zystkie księgar
nie, ageneye. jako też wprost od wydawcy do nabycia książeczka p. t.:

Różaniec święty.
Książeczka pouczająca i modlitewna dla członków 

bractw różańcowych, i wszystkich wiernych
w myśl Ojca św. Leona XIII.

Za pozwoleniem Wikaryatn kapituły Wrocławskiej. 
Książeczka ta obejmuje 224 srronnic, sześć pięknych obrazów 

Matki Rozklej, — druk wyraźny, papier trwały, oprawa gustowna w płó
tnie z złotym wyciskiem. (785)

Cena opraw nego egzemplarza UO fen.
Cena broszurowanego egzeiupl. 60 fen.

Przy zamówieniu jednego egzempl. prosimy na porto dołączyć. — 
Przy zamówieniu więcej egzpl. stosowny rabat. — Bractwa Różańcowe 
najlepiej zrobią, jeżeli dla wszystkich członków, którzy powyższą ksią
żeczkę clicą posiadać, takową naraz zamówią, w takim razie cenę podług 
m żności zmzemy. -- Książeczka ta jest najobszerniejsza z wszystkich 
dotąd wyszłych. spodziewamy się, że ją sobie, każdy miłośnik Różańca św. 
i czciciel Najśw. Panny Maryi chętnie zakupi.

wicz z Manieczek, M.ichinski z Guścieszy- 
na, Bardz.ki z Frankfurtu, Załuski z Mi
łosławia, Splitt z Odolanowa, Ziółkowski 
z Jarocina, Loevcn:hal z Kobylnicy, Pfi- 
tzner z Poznania.

(Sad««! ¡m« )=.
('waga dis patęnyshl Kto pragnie i alid dobre

papie: osy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby a fabryki „YULKAN“ J, F, J Komet 
d s i ń i k ie go w Dreźnie. (1828'

Amator#}/ i znawcy papierosów.

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Wielokrotnie pogoda przy zmienuem zachmu

rzeniu lub bez chmur, później zachm. wzrastające 
i pochmurno bez znaczniejszych opadów. Począt
kowo słabe i umiarkowane, później silne zaostrza
jące się wiatry, na wybrzeżach silne i burzliwe. 
Temperatura obniżająca się. W wielu miejscach 
mróz.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Obligacye 5-procentowe ogrodu zoologi
cznego. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w początku grudnia. Przeciwko stratom kursu 
wynoszącym przy losowaniu około l1/? procent,
zabezpiecza bank pod firsaą Carl Ntnbcrgti.

Berlin, Franzdsiscbe Str, Nr. 18, za prer,.j,; 8 
fen. za 100 marek.

(K) PązaaS, 19 listopada, (— 8 p r a w o z d a- 
uie giełdowe. —)

Stan powietrza : dżdżysto.
Zyto: bez handlu, 
u ««• w 11 a stalój.

C< ».& ’jypowieiiit —dys.*: ćscsr- 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat pł., 5“-t
51.30 płac., 70-ta 31,70 płac., listopad 50-ta 51.3 
płac., 570-ta 31,70 płac., grudzień (50-ta) 51,30 
płac.,"(70-ta) 31.70 płac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta
51.30 m. 7C-ta 31,70 m, listopad 51,20 mk., gru
dzień —ni.

PeassA, 19 listopada. Oeny mąki. ?;. 5 a - i 
27,—, r i a n s 23,— za 100 kiiogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowćj w mieście Poznaniu

Poznań, dnia 19 listopada 1888.

Przedmiot.
TOWAR

Pkz- jnajw. za 100 kl.
11 jnain.

dobryl śred.lpośie. 
^5-.| -J j ,} .4

przecięciu.

Żyto /naÍw' 
J jnajn.

inajw. 
inain. 
Jnajw.

Owies

Jęczm.l
1

- — 17 60 17 10
— — 1740 16 40 r
— __ 14 80 14 30 }l4
— — 1460 14 —
— - 14 — 13 20 }l3— — 13150 12 60
14 — 13)60 13 10
13 80 1330 12 50 }l3

Genytarg. w Poznaniu 
dnia 19 listopada 1888.

TO W A tí.

piękny średni pośledni
Pszenica . , 100 kilg. 18 __ 17 30 16 10 -

w nowa — — — — — — -
Żyto .... 14 90 14 10 14

„ nowe . .
Jęczmień . . - - 14 80 13 10 12 — —
Owić« ... - - 13 60 13 10 12 50 —

„ nowy — — — — —
Groch wrzący . — — - — --

„ na paszę — — — = — — ...
Kartofle ... - 3 40 2 80 — .... -
Łubin żółty. . — — — — —
Rzepik zimowy — — -

Stoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka sa 1 kl.

(oii brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skupowina
Słonina
Masło
Jaja sa kopę

Inne artykuły, 
najw. najniż.|w*S? 
M.\ g jfĄ j |_j¿r"

5175

!! Doniesienie
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom moich Szamwnych Odbior

ców, zaprowadziłem w moim tu w miejscu od lat 17 istniejącym składzie ze
garowej zegarków widział wyrobów złotniczych oraz wszelkiej 
złotej i srebnej biżuteryi. Posiadając odpowiednie środki i znajo
mość fachową, zaopatrzyłem obficie dział ten wyrobów złotniczych 
i hiśuteryi tylko w najgustowniejsze nowości, które spizedawać będę po 
możliwie nizkich cenach. (788)

Polecając to nowe moje przedsiębiorstwo względom Szan. Publiczności, 
zapewniam i na tern polu jak najrzetelniejszą i skorą usługę.

Nadto polecam: Wielki skład zegarów i zegarków Genewskich.

W. Szulc, zegarmistrz i złotnik w Poznaniu w Bazarze.
Wszelkie reperacye zegarów i zegarków jako też wyrobów złotniczych 

i biżuteryi, wykonuję akuratnie, szybko i tanio.

Heyducki & Eichstaedt
Ssoz;bi:iii, Bsiziip

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Mapy od 75—1,500 marek,
Kursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złotolite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielfct wybór kohaerey sinyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

chwilowo zatrudniony". Po
wróci w rodzinne strony, 
skoro interesa pokończy", (-gą)

Biuro moje budowlane
znajduje się w fi*O2;naiiiii przy Strzeleckiej 
Ul. Nr. 3®, (750)

Helioior Matejko,
Architekt.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁACHT! OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Bl@p£g@Ettakala@ phehty, tetó aa

polecaj ą (.2199)

Orłowski i S|>.
Poznań, WilSiehaowskss ulica 21.

“ją I Od l»g-o listopada 1^0
ł H znajduje się skład nasz hławatny w nowo wy-H S 

H 8 budowanym lokalu banku Przemysłowców || g
mnlprzy Starym Rynku 73,

W. A. Kasprowicz,
Fryderykowska ul. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka bandaży, 

i wszelkich wyrobów z czarnej gumy, 
poleca po najtańszych cenach

bandaże każdego gatunku, wszel
kie chirurgiczne artykuły, opa
trunki. każdego czasu nowości 

branży gumowej. <719)
5SS~

Szanownśj Publiczności polecam trwale i piękne (749

Harmoniki
z 6 klawiszami 2 basy 1,75 mrk. 
z 8 „ 2,50 .
z 8 „ podwójne głosy, ramy, 1 klucz, głośna 3,50 m.
z 10 klawiszami podw. glosy, ramy, 1 klucz, trwała 4,00 mrk. 
z 8 klawiszami podwójne glosy i ramy, okucie, 2 klucze 4 50 m. 
z 10' klawiszami, podwójnj’ miech i okucie, 2 klucze, 5,00 m. 

z 10 klawiszami, 2 klucze, większa 6,00 mrk.
z 10 klawiszami, 2 klucze z otwartą klawiaturą z okuciem mieih 

podwójny
większemi ozdobami, otwarta klawiatura,

Wydawnictwo dzieł ludowych 
(Karol Miarka)

»/> Mikołowie (Nicolai O. S.) 
poleca śliczne dzieło religijne p. t.:
Żywot Bogarodzicy Najśw. P. Maryi

i Jej Oblubieńca ś. Józefa.
Wychodzi od 1-go stycznia 1888 

w zeszytach miesięcznych 5cio ar
kuszowych formatu wielkiego, ozdo 
bione 8 ślicznemi obrazkami koloro. 
wemi i 700 pięknymi ilustracjami. 
Dzieło to poleconein jest przez 33 
Książąt i Dostojników Kościoła i 
zaopatrzone w aprobatę Przewie! 
Kapituły Wrocławskiej. — Obej
mować będzie 20 zeszytów-. Cena 
zeszytu. 50 fenygów.

Kto zbierze 5 odbiorców otrzyma 
6-ty egzemplarz darmo. —

Arkusz na próbę celem rozpo
wszechnienia przesyłamy na żądanie 
w każdej ilości.

Dotąd wyszło ¡1 zeszytów.
Poszukujemy poczciwych ludzi, 

którzyby się rozszerzaniem powyż
szego dzi-ła jako też i innych wy
dawnictw naszych zająć chcieli, za 
dobrem wynagrodzeniem. (786)

Z powodu szybkiego uregulowania pozostałości po 
ś. p. W. K.ukulińskim z jego spadkobiercami wy- 
przedaję odtąd wszelkie artykuły wchodzące w zakres 
handlu naszego jako to: (736)
materye jedwabne, wełniane, okrycia, 

płótna, stołowiznę, kobierce itd.
poniżej cen zakupnych.

D. Bogajski 
w firmie i niBLIlSII I SPÓŁKA,

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

t x-x o o i <1 o m o <1 No w ć j ul Iey. 
Polecamy po niebywale nizkieb cenach

Materye wełniane na suknie, Jlanele, lanay, 
chevioty, materye na poszycia watowane tylko 
w znanych trwałych gatunkach, materye meblowe, 
firanki, dywany, chodniki, jedwabie, aksa
mity, plusz, płótna we wszelkich istniejących ga
tunkach, płóeicuka, szyfony, barchany, bieliznę 
męzką, trykoty, derki podróżne, parasole itd.

73V. & T. Kamieński.
Próby na prowincyą wysyłamj- 

nie i franco.
o d w r 0- 

(721)
¡73

SS ^5

z 10 klawiszami 
2 klucze

z 10 klawiszami, 3 klucze, otwarta klawiatura
z 10 „ 3 rzędy głosów, 3 klucze
z 10 „ 4 rzędy głosów 4 klucze z tercjami
z 19 „ 4 basy, 2 klawiatury, okucie do zamykania,

miech podwójny, śrubowana

7,50 m.

8,00
10,50
12,00
16,00

Wszelkie zamówienia wysyłam sumiennie i odwrotną pocztą.

N. Ziętkiewioz,
 Stary Rynek 35, I piętro.

18,00

Co dopiero wyszedł
ZEZa/tSblog;

iziel do literatury polskiej,
które nabyć można po zniżonych 
cenach iv księgami (791)

A. Spiro w Poznaniu.
Rozsyła się na żądanie gratis i franko.

s. STier g
Nwtgtcefcitt [N»l08 **

. BERLIN *

®esyp«

Zdolnego subjekta 
i uczni

poszukuje (793)

Cukiernia M. Hubert
w Ostrowie.

Epilepsya.
Cierpią^ na kurcze i nerwy 

doznają pewnego wyleczenia po 
dług jedynój tysiąckrotnie sku
tecznie zastósowanćj metody.

Listownej rady udziela się za 
przesłaniem dokładnego opisu 
cierpienia. Listy z dołączenism 
znaczka na odpowiedź adresować 
należy: „Hygriea Sanato
rium“ Hamburg L (551)

Kalosze
najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)
W. 1.

Poznań, Fryderykowska ul. 4.
przy placu Sapieżyńskim.

Skład, ruskich kaloszy.

BONA
Polka, dobrze wychowana, 
bez patentu, któraby umiała 
zatrudnić kilkoro dzieci, znaj
dzie miejsce na wsi za 200 
marek i koszta podróży.

F. Ml. 747 Ekspedycya 
Kuryera Poznańskiego.

Skutkiem przypadkowego zakupna
zimowych materyi pa pale' 
toty i ubrania jestem w możno' 
ści stawić wszelką konkurencyą na) 
lepszemi materyami po nader u1’ 
skich cenach. (I?8)

A. IroiHolelif
Stary Rynek nr. 66.

Zakład chemiczny | Stangret
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyalu do
starczamy.

Również gotowe ubrania przyj
mujemy do impregnowania.

I Ep.,
Poznań. Wilhelmowska ul. 12.

kawaler. 27 lat mający, wolny 
wojskowości, poszukuje od Nowg0 
Roku innej posady. ('■,

T. Karolewski
w Odr wążn p. Mielżyn

Osoba
w średnim wieku, obeznana z dóWv 
kuchnią, praniem i prasowaniem, 2 
czy sobie przyjąć miejsce gospody^ 
Oferty przyjmie Ekspedycya fiuO 
ra sub 790.

k

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Tryki Rambouillety
od 50 marek, także 100 pięknych 
macior pochodzenia z Eldeny, w 
Zielnikach pod Środą. (792)

Krnnnck.

Gospodyni
w średn. wieku, 15 lat w ostatni®? 
miejscu na probostwie. F0;7’!,'1 j) 
umieszcz. na probostwie od N. 
na 50 tal. pens. O
P. Teyssandier w a«rh»rv1
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